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(„Rząd coina? w dniu dzisiejszym mili- 
taryzację ruchu kolejowego; Zarząd Związ- 
ku Zawodowego Pracowników Kolejowych 


wszedł w swoje prawa, a Centralna Komi-. 


sja Klasowych Związków ` Zawodowych 
wezwiła*'do zaprzestania powszechnego 
Strajku demonstracyjnego, wszczętego w 
obronie „praw obywatelskich kolejarzy. 
Głębokie wstrząśnienie w stosunkach 
pracy w całej Polsce, nie może przeminąć 
'bez wyciągnięcia nauki dla szerokich mas 
towarzyszy partyjnych, tego czołowego za- 
«stepu klasy pracującej. 
ôs Walka została nam narzucona. Zwią- 
zek Zawodowy Kolejarzy naznaczył — po 


` dwumiesięcznych naradach — termin dla 


ewentualnej walki strajkowej na dzień 7 
marca. Rząd miał czas do porozumienia 
przez cały miesiąc. W przeciągu tego cza- 
su rozegrało się jedno z najbardziej pou- 
czujących dla zorganizowanych szeregów 
robotniczych zajście: sprowokowanie wal- 
ki przedwczesnej. Roli prowokatorów po- 
djęli się najpierw komuniści, a kiedy „dzi- 
ki“ strajk przez nich prokiamowany, nie 


_ mdał się, pośpieszyli im na pomoc reakcjo- 


niści i spowodowali mólitaryzację ruchu 
kolejowego. Liczyli jedni i drudzy na to, 
że z chwilą ogłoszenia militaryzacji Cen- 
tralia Komisja Klasowych Związków i Pol- 
Ska Partja Socjalistyczna podejmą walkę 
'© prawo obywatelskie pracującego % czło- 
wieka i wystąpią przeciwko militaryzacji. 
+ Nie omylili się! Walka przeciw milita- 


| Tyzacji byla naszym obowiązkiem i pomi- 


4 


„mo tego, że wypełnienie tego obowiązku 
zastało nas nieprzygotowanymi, nie uchy- 


Paiiamy się od walki i ogłosiliśmy dwudnio- 
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wy strajk demonstracyjny. 

"W walce tej poznał proletarjat swoją 
jsiłę, ale i swoich wrogów. Z partji poli- 
stycznych tylko P. P. S. stanęla na czele 
śwalczących. „Chrześcijańscy Demokraci“ 


„Fzucili się na robotników jak hieny, a „Na- 


rodowa Partja Robotnicza“ uchyliła, się -w 
„Sejmie od głosowańia nie wiedząc po czy- 


"pracującej, czy też po stronie militaryzu- 
jących generalów, zapowiądających opor- 
„mym robotnikom stryczek lub kulę... Mi- 
nister Pepłowski, reprezentant „N. P. R.“ 
'W rządzie głosował dnia 23 lutego za mi- 
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l. 


5-ej bez przerwy. 
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litaryzacją, a 4 marca doniósł, że po skoń- 
czonej walce jest przeciw militaryzacji! 
Najhamiebniejszą rolę odegrali jednak 


prowokatorzy komunistyczmi i endeccy.. 


Komuniści i endecy odrazu stanęli do pra- 
cy. W Warszawie i w Zagłębiu Dąbrow- 
skim komuniści bez skrupułów łamali 
strajk powszechny, gdzieindziej ostenta- 
cyjnie nie przyłączali się nawet w pierw- 
szym dniu do ruchu strajkowego. KEndeccy 
maszyniści sami zgłaszali się do pracy i 
bez najmniejszego przymusu  obsługiwali 
maszyny. 

Towarzysze! W świetle czynów pozna- 
liście nicość i nędzę moralną krzykaczy 
komunistycznych i endeckich; tam gdzie 
trzeba było mężnie stanąć do walki, zosta- 
liście zdradzeni przez tę mniejszość, która 
zionęła najbardziej „rewolucyjnemi* fraze- 
sami i zachęcała Was do szarpania swoich 
sił w najmniej odpowiednich warunkach. 
Dla tych krzykaczy wciągnięcie w pułap- 
kę potężnej organizacji kolejarzy, której 
opanować nie mogli, było celem ich sza- 
leństw, ich „dzikich“ strajków, ich łama- 
mia dyscypliny i solidarności klasowej, 
Komuniści chcieli zachwiać tę organi- 
zację zapomocą  krzykliwych frazesów 
„rewolucyjnych, — emdecy chcieli ją 
rozbić za chleb iśloninę, otrzymywaną 
z łaski byłego ministra aprowizacji i roz 
dzielaną uprzywilejowanym kołom swoich 
zwolenników. Jedni i drudzy zawiedli się: 


szeregi robotnicze wyszły ze strajku  de-. 


mounstracyjnego wzmocnione! 
|. Dla Centralnej Komisji Klasowych 
Związków i dla P. P. S. wystarczył krótki 
termin jednej doby, aby na hasło dane z 
Warszawy stanęły setki tysięcy robotni- 
ków. Całe wielkie gałęzie przemysłu, cale 
miasta, całe zagłębia górnicze stanęły jak 
jeden mąż i nadały przez to walce klasy 
robotniczej majestat powagi i znamię siły. 
Kolejarze uzyskali już dzisiaj poważne 
ustępstwa ze strony rządu. Poprawa przy- 
działów żywności, podwyższenie mnożnika 


ej stronie stanąć: czy po stronie klasy | z 400 na 525, odroczenie umorzenia zalicz- 


| ki jesiennej, pierwszeństwo dla ich dzieci 
w szkołach rządowych i opłata połowy 
| czesnego szkolnego, oto plon prac i usi- 
|lowań Związku Zawodowego Kolejarzy. 


| Ale najważniejszy rezultat wałki, to coi- 


konto czekówe P. K 0. te 175. 


Kasa czynna od ii do 2, 


strony rządu, że pracujący człowiek w Pol- 
sce nie potrzebuje i nie zniesie spokojnie 


pa Pr Gy 


Towarzysze! 


nąd sobą kolby i bagnetu! 


sztowano zorganizowanych towarzyszy za 
solidaryzowanie się z strajkiem demon- 
stracyjnym, innych wydalono z pracy, lub 
zawieszono w urzędowaniu. Waszą rzeczą 
wszędzie stanąć w obronie tych ofiar, ra- 
| tować, pomagać, dawać żywe dowody soli- 
darności i braterstwa robotniczego. Oliary 
nas nie odstraszą, byle były złożone na oł- 
tarzu wielkiej wspólnej sprawy ` walki o 
wyzwolenie! 
Walka w obronie praw robotnika jest 
naszym żywiołem, praca dla przyszłości 
naszym obowiązkiem. Chodzi tylko o to, 
aby cała klasa pracująca w Polsce zorga- 
nizowała swoje szeregi, aby nie było w 
niej miejsca dla obojętnych ani dla zdraj. 
ców. Nie można bowiem prowadzić walki 


| zwycięskiej jeżeli całe zawody nie troszczą 


się o los reszty braci prołetarjackiej, jeże- 
"li rozkaz dany przez wybranych kierowni- 
ków i mężów zaułania nie zostanie ściśle 
| wykonanym. 

I tę naukę należy wyciągnąć z prze- 
biegu minionego strajku powszechnego. 
Tam gdzie utrzymano jedność partyjną 1 
prawdziwą solidarność zawodową, tam 
gdzie nauczono się już wypełniać ściśle 
polecenia kierowniotwa, bez mędrkowania 
i bez warcholskiej samowoli, tam wszędzie 


Sprawa Litwy. 


Jak było do przewidzenia Liga Narodów 
uchyliła się od przeprowadzenia kousuitacji 
w Wileńszczyźnie. 

Nie dziwnego. Z jednej strony przysłanie 

| wojsk koalicyjnych do Wilna wywolatoby sil- 
| ne tarcia z Rosją sowiecką, z drugiej strony 
| przeprowadzenie głosowauia byłoby  pośned- 
nim nzanamiem przez Europę Zachodnią trak- 
talu w Rydze, przefkreśleniem” praw Rosji do 
Waleńszczyzny. Wreszcie rząd kowieńsk: wy- 
raźnie sprzeciwiał się wypowiedzeniu się lud- 
mości, gdyż z góry wie, że wymik głosowania 
będzie ujemny dla Litwy kowieńskiej. 

Wszystko to razem wytwozzyło  syluację, 
że Liga Narodów woli wycofać się z całej tej 
niepewnej dla siebie akcji. Robi propozycję, 
aby obi strony pod przewodnictwem Hymansa 
same rozstrzygnęły spór. Litwini zgadzają się 
na to, żądając jednak, aby ta torma załańwie- 
nia spomi przybrała charakter arbitrażu, wy- 
rokowi którego obie strony wiany się poddać 
bezapelacyjnie. Innemi słowy Litwini chcą 
powtórzyć tę samą bistorję jaka zdarzyła 


Padły w wielu miejscach ofiary. Are- 


nięcie militaryzacji z powodu uznania ze | byliśmy Świadkami potężnej i skutecznej 
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Rachunki płatne w środy 


demonstracji robotniczej, nakazującej sza- 
cunek i zmuszającej wrogów do liczenia 
się z siłami organizacji. gg: 
Polska bez zdrowej, zorganizowanej 
i potężnej świadomością klasową klasy ro- 
botniczej nie utrzyma swojej niepodległo- 
ści, ani nie podoła ciężarom państwowości. 
I naodwrót klasa robotnicza bez niepodle- ` 
glej, dobrze zorganizowanej Polski popaść 
może tylko w niewolę i nędzę. , 


Dlatego walczymy o przyszłą siłę i 
władzę klasy robotniczej z tem przekona- 
niem, że wzmacniamy siłę Polski, którą | 
chcemy widzieć niepodległą i silną w ro 
dzinie narodów. p j 

Wzywamy wszysikich robotników do 
szeregu! Niechaj każdy wstąpi do swojej 
organizacji zawodowej, niechaj wszyscy po- 
spieszą pod sztandary zwycięskiej, wypró 
bowanej w bojach Polskiej Partji Socjal: 
stycznej! - E T. 

Dość kłamstwa, dość prowokacyjneg 
roboty wrogów, maskujących się różnymi 
hasłami rzekomo robotniczymi! Dość mar- 
nowania sił i czasu, dość rozbijania szere- 
gów walczącego pod czerwonym znakiem 
robotnika polskiego. ę A 3”: 

Niech żyje solidarność Robotnicza! © 


Niech żyje Polska Partja Socjalistycz 
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CENTRALNY KOMITET WYKO- / 
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Śląski i kiem. Prot. Ask w: 
się ze Śląskiem Cieszyńsk em. Próż. senazą „0 
godzi się na pośrednictwo Hymausa, jednak dj 
nie w charakierze arbitra, a tylko celem wy- 


ualez'enia sposobu załatwienia sporu z Litwr 
nami, przyczem oświadcza że i nadal będzie 
bwonił zasady konsultacji, Aj 

Ze względu na to, że oddanie tej sprawy, r. 
w ręce Ligi Narodów, jak to już niejednokrot 
nie wskazywaliśmy, mogłoby wywolać tysiące 
komplikacji, skończyć się najmniej oczekiwa- nę 
nym wynikiem, — należy korzystać z chwili 


wahania się i niezdecydowania Ligi i wogóle 
uniknąć jej pośrednictwa, oświadczając, że 
Polska w sprawie Wilna porozumie się bez- 3 


pośrednio z Litwą kowieńską. f 
Zapewne narazie Litwini uchylą się od ko 
wszelkich rokowań bezpośrednich, Otóż trze- 
ba Litwinów postawić wobec faktu wypowie* 
dzenia się woli ludności spornego teryborjum. 
Dialego dziś znowu ze spotęgowaną siłą 
wypływa sprawa zwołania Sejmu w Wilnie. 
Jest to jedyna forma pomyślnego i spra 
wiedliwego załałwienia teso  mieszczęsnego 


4 


2 


sporu, unormowania wreszcie stosunków na 
* popaicieh granicach Polski, co jest tembar 
| dziej wskazane ze wzgłędu na możiiwe kom- 
ag na Zachodzie w związku z Górnym 
ask em, 
|” - Ale musi imy raz nareszcie zdobyć się na 
jazsty program i zdecydowaną taktykę w Spra- 
„wie Litwy Środkowej. 

Oist sposnemi są powiaty: Grodzieński, 
Lidzki, Wileński, Qszmsański  Święciański, 
Braciawski i Trocki. Z tyeh tylko Wileński i 

;„Procki są Qajęte przez wojska gen. Żeligow= 
skiego, AA m przez wojska polskie. 
~ Ale w traktacie z Rosją sowiecką jest 
aryraźnie powi edziane, że w. sprawie przyna- 
-> leżlości tych powiatów, mamy bezpośrednio 


i 
k 


_ porozumieć się z Litwą kowieńską. A póki te- | 


go porozumienia niema, powiaty te prawnie 
, 54 tylko pod wojskową naszą okupacją. 
Możemy wprowadzać województwa, może- 
my przeprowadzać wybory do Sejmu w tych 
_  gowiatach, ale pomimo to z punktu widzenią 
EO prawą międzynarodowego powiaty te wciąż 
eda uważane za okupowane przez Polskę, 
Czyż zależy nam na tem? Jedynem wyjściem 
z tej sytuacji jest przeprowadzenie wyborów 
w tych 8 powiatach do sejmu wileńskiego. 
1 niech wówczas sama ludność calego 
spomiego terytorjum zdecyduje. o swym lo- 
— mie, — o tem czy ma należeć do Polski, czy 
|do Litwy, czy do Rygi, czy wreszee stanowić 
2 samodzielną jednostkę państwową. 
: Innemi słowy Sejm w Wiłnie must no- 
m6 cechy konstytuaniy — wówczas tylko de- 
A cyzje jego będą miały charakter międzynaro- 
- dowy. Jest to jedyne wyjście z sytuacji. Tył 
Bo po tej drodze postępując, Połsika przekona, 
| łe niema żadnych zaborczych płanów, a na- 
~ siępuie każda uebwąła Sejmu w Wiłnie ! 
A dzie potężnym atutem właśnie w rękach 
ski, Bo napewno Sejm tea wypowie się za od- 
+3 łąszeniem spornego terytorjum od Rosji. Już 
ġo jadno będzie ogrommym płusem. A dalej 
_._ Bapewno wypowie się przeciwko włąseeniu 
R * go Litwy kowieńskiej. 
A Sejm wileński będzie miał do wyboru, ał- 
+ Bo łączenie do Polski spornego terytorgum, 
3 afbo ten, czy inny związek z Litwę kowień- 
z sm ale przy jednoczesuem oparciu się o Pol- 
X Cóż w tem złego? Czyż nie lepsze jest 
e nawet to drugie rozwiązanie, . od rzekomego 
_ wcielenia Wileńszczyzny do Polski, ale bez 
_ porozumienia z Litwą kowieńskę,. bez tad 
| tych podstaw prawnych, przy ciągłych obar 
| że ta sprawą wygłynie na tomum mig 
uarodowem  jąk ta ma mi z Gaitoją 
— Wschodnią. i av 
Als musimy śpiesxyć się. Jemi bowiem 
ley" upadną, cd nie jest zeezą wy» 
GA mą, nowa Rosje ugłoai swoje preiensje 
8 so gismi wieńskiej — i io wie czy wówezaa 
- kpomnoknię nie będmemy musieli wycełać sme 
— wojaka m rozkaz i Pranegi, Toż nasse 
3 E Z, zupelnie otwarcie przyznaje się, że 
A Narodów umyła ręcą w sprawie Litwy 
sA owej pod wem pewuzsh  aqymaie 
sosyjgkci ch. spd | 
4 więc mają one znaozonie nawel dziś, 
| piy są na emigracji. Cós mówić jeśli będą 
ję m Kosłzwie? 
=  Dimtego też zwołanie Sejmu w Wilnie 
sul byś uskuteczniowe jaknajszybeźej, diate- 
SE 


Gi 


«diem sporem terytorjum. Ten kto tego 

ice, tea kto temu Przowdiadza, tem s- 

: % daje ówiadestwo, że nie wierzy iż jest 

É rpi thena że jego hedaosć pragnie lyes- 
z z Polską, 

| | fig wierzymy, że tam ludność ehee tar | 


Pulau i Tr" aizia. 
GE ROCTORACH* RE 
ORKANA *), 

SZA idee m. Zakopswany A POBE PR 
przyęść do kościoła na długo psaed roze 
iam sumy, żeby się poroskoaszawaś tyna 

beżssanych, rzymskich,  orkieh proit 
eżacych gaadów zakopiańskich i „wee 

, oOdmnejących się jakoś bonezysko na 
zera, kamiennej ściany prawej nawy ko- 

, Poni lńórej lo ściany idzie w głąb 

wa iby senaioraca lawa homerysko - ta 
Sih „kzóbów Podhala“, znierushomia: 
(= twoi siwych cuthach | bavwnys ser- 


jpłby byli wykuei z graniu. Owo- 


tee, Gpozowe wrażenie teyrsakości, gre 
sości yeh nierucdhanych profilów pkęguje 
jamaie m takim Poroninie (na Ho wprost 
bo wega Omsssbogo, prasiarcgo, Lg 


W owej dziecjasoj, . żywej (na 
O) code Pó 
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ności z Polską, wierzymy, że ogromna wiek- 
szość Sejmu w Wólme da wspanialy Wyraz 
swej wiary w jeng przyszżość Polski i wypo- 
wie związania z nią swego tosu 

Dlatego tak śmiało i zdecydowanie mówi- 
my; Sein w Wilnie zwołany z całej ziemi wi- 
teńgkiej — jest jedynem wyjściem z tak go- 
gmaśwanego przez niedołężną politykę p. Sa 
pichy zagadnienia wileńskiego. 

R. Kotówko. 


Maly Jo) „ok 
Skarby, ISfyGia | 


Okrutnie zaniepokodli 


DOLA 


się endecy o kre- 


| łowekie insygnia. Rzeczoznawcy, historygy, - 


| zajmujący się poszukiwaniem symbołów ich, 
przysięgają, iż nie nie znaleźli, Aliści hr. Skar- 
bek pragnie wydostać zę choćby z pod 
ziemi, lnsynuują tedy łokeje, polka, 
dynerzy, rzezańcy, parobcy, <a ah 
hyde, pomywacze, szambelanowie i zę rw 
cje Romanowych, Hohenzollernów, Habsbur- 
gów, że te skarby zostały odkryte, tylko je 
przed Skarbkaumi schowano, ” 
To też lewica sejmowa dworowała sobie 
z trefnisiów królewskich. Radzono im sprowa- 
dzić Sherlowa Holmesa, albo jeszcze lepiej sa- 
mego Conran Doyłeta. Ja zaś radzę, ażeby 
wwrócili się do „Związku królów i cesarzy 
bezrobotnych“ o zasiłek na poszukiwania kró- 
łewskich insygniów. Z pewnością „dostaną 
siibwencję, gdyż miejeden z tych koronowa- 
nych specjalistów marzy o Zamku nad a. 
jak p. Helena Paderewska. 
Tak, tak, bawcie się, panowie, l 
Bo nas tam mniej interesują legendarne 
skarby królewskie, bardziej natomiast zajmują 
skarby państwa polskiego, odkryte... w kiesze- 
miach generalskich, bankienskich i paskarskieą 
Wprawdzie zaaresztowano tego i owego, ała 
żekoś mie nie słychać, jakie  przedsięwzięto 
środki. ażeby odebrać te miljardy, jakie na- 


Mmieszkowie we frakaca. Odkryto bowiem tyl- 
ko tyle, że kradną, że kradną straszliwie, że 


To bowiem pewne, że | 
ktorzy i paskarze, że generałowie, handluję- 
cy ryżem, musieli gdaieć te skarby ukryć. Poł- 
knąć ich przecie nie połknęli. Tutaj trzebaby 
Bheetoka Holmesa i dziwi nas, że br. Skarbek 


bach królewekich, nie postawił żadnego wnio- 
sku o potrzebie wyłonienią komisji dla wyśle- 
utsryłych słuoabów haskierekich i go 


ciu dał pożężny wyraz w spłdu „Na Skainem 
Podhal". Sginę, t że owa śwjeńmia, uparta, 
de końca życia aie opusmzająca Wyspiańżekie- 
ge — świadomeść wapólnośc. praźśródlsk dur 
chowo - rasowy dawuej, kiecdużowej Polsk! 
į anty emy eh — (Grega, Rzymu,  wamogłaby 
się u niego miacznie | okszagia, gdyby pobyl 
dłużej w Mańrech, śród tej io bomeryckiej, 
się -nig bardziej 
przejął! MWięcej jest z Homera w 
wasúskim erle, Gabale, w tam Buleji, mé 


taki zaniepokojóny legendą o ukrytych skar 


"agich skarbów cesarskch 


Nr. 60 


nie i tym podobne dodatki do tronu. Minęły 
te czasy i już nie wrócą. 

Só marzeń! — „książęta psubraci”, jak 

sody”. gen narodowa i wróćmy, do — 
wisto [Przeszłość mtnęła. Cesarskie, a 
stolstzie i królewskie mości, ukradiszy co stę 
stało z wiedeńskich, berlińskich i peiersbur- 
(o te złodałejstwa 
np. Wiedeń wytoczył proces jednemu z wybit- 
niejszych „doliniarzy* cesarskich, Karolowi 
Habsburgowi), ezmychnęły czemprędzej przed 
objawami wdzięczności „kochanych ludów", 
Siedzą sobie teraz po Rivierach, Szwajearjach, 
Holangach i łajdaczą się z demimondkami, 
albo pędzą smutne dni, jak Wiftelm, 


którego 
już nawet Holandja pragnie się pozbyć. Cza- | Bankructw, 


sem skórka im cierpnie, gdy wspomną na cigs 
gie jeszcze możliwe sędy nad nimi Koalicji, 
trochę intrygują, uuchę zapewne uprawiają. 
pasek. Spadli wogóle do poziomu swoich pod) 
danych i mało kto nimi zzjniuje się więcej. 
Zapomnijeie przeżo o nich i wy PP. koy 
niuszowie, maszizlerze, łowczówie i kamer- 
dynerzy Szy: Polska nie będzie królew= 
ską, ami cesarską. Skarby krółewskie pz 
już nie interesują, oprócz Skarbków. - 
szłość umarła. Requiem aeternam.., M 
Poszła ad umbra i tam niech się stara, 
Szczęśliwszą być miż tu — gdzie tyłe błęd: 
Zawodów, głupstwa, nieszczęścia, przes 
poezji głurpich, jezuitów... 
Żysław, 


t 


Konferencja londyńska. `- 


Naprężenie stosunków między Ententą a Niemcami — Spia- 
wa Górnego Sląska, 


Pierwsza część konferencji londyńskiej, 
poświęcona sprawum „Wechodil:m, przyniosła 
źwycięsiwo Tumeji, Traktat. z¿}Sevres ma być 
zrewidowany, Niewiadomo 0, czy wszyst- 
kie żądania Turcji będą uwzględnione, zwła- 
szcza co do cieśnin, których Anglja nie zechce 
wypuścić ze swej opieki. Tymczasem parla- 
ment grecki odmówił już swej zgody na zmia- 
nę traktaiu z Sevres. Jest więc rzeczą możli- 
wą, że Ententa, która dotychczas wespół z 
Grecją występowała przeciwko Tuacji, yo 
mustata pon swój front przeciwko Gre- 
© 
k 1-go marca zaezęła się druga część konie- 
rencji. Właściwie nie zaczęła się wcale, po- 
nieważ mą samym wsziępie przepwena została 
dzięki nie dającej się usunąć różnicy mię 
dzy żądawiami Babenty, a propozycjami Nie- 
miec. Uehwały paryskie ekreśliły wysokość 
odszkodowań miemieckich na 262 mi.ljardy 
marek, płatnych w ciągu 42 lat, a tymezasem 
Niemcy zgodziłi się na zapłacenie tyłko 50 
miljardów marek zł., wliczając w tę sumę 20 
miljardów, które Niemcy uważają że uiściły 
już na zasadzie dotychcząsowych świadczeń. 
Pozostałe 80 mihkardów Niemcy ehea spłacić 
w przeciągu 30 lat przy pomocy Rdr 


począwszy 
14%. Do tego dochodzą 5% za beini 22 
miljardi W okresie najblżiezych 5 lat Niem- 
cy obowógrują sią wpłacić prócz tego 5 miljar- 
dów, ale nie gotówką, leca towarami, W tym 
coliu domagają się Niemcy swobodnęgo obvo» 
tu między Niemeami a Patenta. Ta suma 5 
mitjawdów mieści juk w sobro maa” 28 
miiganóów za oiwec Dietni. 

Co do żądania Ententy rw sprawie 19%-g0 
opodatkowania wywozu notą 
nieiniecka wyśtręłmie oświadcza, że żądanie to 
widoceużę ozmacza ze strony Buteniy chęć ko- 
rzysłanią z eweniuainego poprawienia się w 
et wa stanu gospodarczego Niemiec 

1 


eżtgo Nremiwc, 
wzyjędai De jos w. ich 

Nasiępuię noia wyraża gotowość wzięcia 
przez H.eurey udziału w odbudowie znismmo” 
nych przez wożnę obszarów, zaliezając war- 


go najcelniejsze powizśw, a przedejwszysiki em 
jego pożęśme, abolie, wiajemniczająte w 
w Praiatr i w ducha praaryjatości naszej 

awa BE „Drzewiej , niepodobna oprzeć 
się wr. „hkomeryckości* wielkiego, sa- 
morodnego talemiu Orkana, tego uśw:adanmio- 
nego spożecznie, pogłębionego filozoficznie — 
jakby Babały Podhaia! Kiedy Orkan ukazuje 
nam w swoich „Rostokąch"* taką np. wizję: 
„Gasńowie, siędzący na długich ławach i py* 
kający drobue dymy z mosiężnych łajeczek, 
mdali wę być rzędami osędmiałych jałowców, 
z których każdy, podpałony, zgasi i dymi jeaz- 


gwar“ wógła Suhaja z gazdą Cècbańsiim Gmi. 
by jałóegeś przysżopękiego Agenenniona g 
Nestorem), miæowoli budzą 
jaraenia z bomerowa Gzocją, z jej wieflkością 
presłoty, boapośredniości i suwzarości! 
| W swojem potęśnem arsydwiele 
wiej” (które — nie mogę pojąć dlaczego — 


se”, aibo gdy eposowo opowiada nam o „Ue 


się w nas sko- 


tość tej pracy na rachunek wyżej wymienio 
mych rat miljardowych, 

W końcu nota niemiecka uzałeżnia wys 
pełnienie wyłuszczonych wyżej zobowiązań od 
dwu warunków; 1) że piebiseyt na Góru 
Śląsku nie na korzyść Niemiee į Gó 
Siąsk powóstawwie przy Niemcach i 2) że usuj 
nięte zostaną trudności świfłtowego ruchů: god 
spodarczego i przeprowadzony będzie systemy 
wolności gospodarczej oraz równoupruwnie+ 
cia, 

Jak wiadomo już a depesz, nota niemiecką 
zostałą przez Ententę odrzucona. Nie wszczęż 


‘to nawet dyskusji nad nią. O'iie Lloyd Geory | 


ge okazywał z początku wobbe delegacji mie” 
mieckiej nadrniar upragjmości, wypylugąo mae- 
wet dr. Simonsa, jak mu się podobała 
do Londynu y wyrażając zadowolenie, że 
mons poprawił się ód czasu konferemeji wj 
Spa, o tyle tenże Lloyd George spochmuyniyj 

i słuwaśniał po a przemówienia 3i 
mónsa, zawierającego podane wyżej | 
niemieckie. Lloyd George wstał od stołu, % 
świadczając, że propozycje niemieckie nie na” 
dają się nawet jako podstawa do dyskusji, łe 
Niemcy zdają się zupełnie niedoceuizó "istot | 
nego stanu rzeczy, że warunki niemieckie +ó% 
konie > żądaniu, aby nie Niemcy Enter" 
lecz odwrotnie Ententa Niemeom płaciła 


wszyscy przedstawiciele 
Na drugi dzień Lloyd George oświadczył 

jako. prezes konfereneji, w imieniu Fateniyy 
że warunki niemieckie są prowokacją,w; 
sunku do traktatu wersalskieago. Całe swe | 
przemówienie oparł na tem, że Niemcy . uch, 

łają się od przyanania do winy i pe er 
dziadnoćci za wybuch wojny, lecz Eatenta muš 


ti domagać poi ma Niemcy uznały swą wii 
i i wypełndy przyżął o praet wale ją 


sę MS detegacji niemieckiej ultić 
matum, że jeżeli do poniedziałku 7-go marca 
(do południa) delegacja nie zgodzi się na 
eady ustalone w Parydu w sprawia odezkodi 
wań, to Ententa zastosuje środki pezymusowej 
jak zajęcie przez wożska Ententy mi 
ych, 


wanej, t | ej do prostoty i wielkości PE 
rody, dat soba natebniong Fe l 
na jakby same, szumigce swojem! 5 


a przed Wieków, Tatry śpiewały mam o 


Lask, f eA jakby hp oł 
umyśliać, że tak się nazywał Franek radroc s 
w poprzedaiem swojem wcieleniu), i dziw 


ludu, sle takie dla 
io jesi ona właściwie pieśnią o Lyka! 
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Podobno Foch ma już instrukcje, aby wy” 


śfodków przymusowych niema jednomyślno- 
ści wśród Ententy. Traktat wersalski przewi- 
duje możliwość stosowania represji dopiero 
od 1-go maja 1921 r. Anglja i Włochy checia- 
łyby się trzyma przepisów traktatu, Francja 
natomiast pragnie natychmiastowego wprowa- 
dzenia, w życie środków represyjnych, uzasa- 
dqiając to tem, że Niemcy dotychczas nie usza- 
ea us wielu postanowień traktatu, 


dyńskiego dowiemy się wkrótce. 

Tu musimy jeszcze raz zwrócić uwagę na 
sprawę Górnego Śląska . Nota niemiecka żą: 
da, aby, Górny Śląsk pozostał przy Niemcach 
istawia to za warunek wypełnienia zobowią- 

À Wriecioaych w nocie. Potwierdza to 
ifszczb raz, cośmy już tyle razy podnosili w 


kięj, jako ostatniego atutu w walce swej 
o zmniejszenie ciężąrów zobowiązań. 

% Rzecz znamienna, że urzędowa depesza 
Havasa z posiedzenia konferencji, na którem 
Niemcy przedłożyli swą notę, a Lloyd George 
odrzucił warunki niemieckie, nie nie wspomi- 
ua o Górnym Śląsku. Rzecz jeszcze znamien- 
niejsza, że Lloyd George w swej odpowiedzi 
ną mowę Simonsa również nic nie mówił o 
Góruym Śląsku. Ma się wrażenie, że rozprar 
wy londyńskie dlatego tylko przybrały taki o- 
stry obrót by Niemców skłonić do jalknaj- 
większych ustępstw w aprawie wysokości od- 
ezkodowań, a następnie już łatwiej ubić tar- 
gu w sprawie Gómego Śląska, który Anglię 
ańi ziębi ani grzeje, a Francję o tyle przy- 
chylnie usposabia do praw Polski, o ile na 
tem nie ucierpiałyby żądania Francji od Nie- 
miec. 

Zachodzi więc obawa, że Gómy Śląsk sta- 
Kie się przedmiotem targu, że plebiscyt zno- 
wu zostanie odroczony lub stałszowany. 

I jest rzeczą wprost niezrozumiałą, że w 
Ari lak ważnej kiedy w Londynie roz- 

ygają się losy Górnego Śląska, Polska nie 
ma w Londynie nikogo, ktoby stał na straży 
interesów polskich. Pan Sapieha obrabia in- 
tęresy z bojarami rumuńskimi, pan Ciecha- 
nowskizapewne jeszcze upaja się s.odyczą 
miodowych miesięcy, a w Londynie tymcza- 
Bem togzy się bój o jedną z najżywotniejszych 
dla spraw w nieqbecności przedsta- 
wicieli Polski, Bułgarja wysłała do Londynu 
specjalną delegację, by bronić prawa Bułgarii 
do Tracii, aczkolwiek nikt tej delegacji nie 
zapraszał. 

le Ożyżby Gómy Śląsk był dla Polski mniej 
ważny, aniżeli Tracja dla Bułgarji 


sja ENDĘCJA W OBRONIE PASKARZY, 
y Centralny organ endecji, „Gazeta Warszaw- 
dka”, „która, lży robotników przy każdej sposobno- 
Sà; okazuje za to wiele wyrozumiałości dla paska- 
rzy. Podając wiadomość o zaaresztowaniu szeregu 
paskarzy,*„Gazeta' Warszawska“ umieszcza niewin- 
tytuł: „aresztowania wśród kupców“, [Paskar- 
kie serce gazetki endeckiej zapomina nawet na 
wilę, że wszyscy ci „kupcy“, wymienieni w nu- 
erze wczorajszym, to sami Żydzi. Antysemityzm 
mika, wobec solidarności paskarstwa międzynaro- 
dowego. 
Jeszcze dobitniej „Gazeta Warszawska* zdra- 


dza swe upodobania paskarskie, zamieszczając list | 


urzędników i urzędniczek firmy Ludwika Spiessa, 


zaaresziowanego, jak wiadomo, pod zarzutem pas- | j zę 


/ karstwa. Urzędnicy ci protestują przeciwko umie- 

/ Szczaniu nazwiska Spiessa pomiędzy paskarzami i 
oburzają się na krzywdzenie „dobrego imienia" 
ich szefa, 

s Protest ten powstał zapewne pod naciskiem 


* 


Y ości, o wytępieniu zeń krzywdy, sob- 
jóstwa, i plynącej z mich niedoli! Owo poz- 
ie się marzenia o ziminią, vwardą skałę rze- 

ehywisiości, ciemnoty i koliuństwa otoczenia 

_ (kolei do dziś jeszcze „szczęśliwie nam panu- 

_ jącego” ustroju społecznego), jest główną, ta- 

_ jęmaą treścią, węzlem trag'czaym, „konflik- 

_ tem* tego niepospolitego, powieściowego poe- 

sfaturelegji! Osobiste życiowe niepowodze- 

na, 'a nawet bolesny, sercowy zawód, Frenka 

Rakoczego, chociaż ciężkie i krwawe, są już 

_ czemś małoważnem, podrzędnem, wobec tej 

wnej, podstawowej tragedji jego duszy! 

_ Kiedy w końcu powieści proponuje on uko- 

= chanej, Hance Subajównie, żeby poszła z nim 

W świat, jest to juź właśc wie człowiek, đu- 

them złamany, niby kwiat, stratowany przez 

hyragua Życia! Jakby symbol:czną, a nad Wy- 

Paz żaloeną, jakby przeczuciową antycypacją 

lego chybienia przeceń, że tak powiem, Ca- 

lego swojego życia, jest owa, przy końcu zrą- 

„ bywania lasu z uboczu regli, a właściwie spy- 

ehan g już mwalonych smreków i innych 

Arzew na dół, do rozioki, m.mowoli strzaska” 
przezeń, białą brzózka, którą przysiągł so- 

die oszezędzić od zątraty, jak również zmiaże 

f y przez tenże lecący smrek, współobłą- 

 Ganiec, przezwiskiem Djabeł, śniący wieczn e 

0 zakopanych, złotych skarbach, tak że Fra- 

Rek mimowoli przyprawiwszy go o Śmierć, 

jakby razem z nim zabił legendę tych Roztok - 

 Bodhalańskich! 

= Jest coś naprawdę homerowego, epickie- 

RO w tem zmaganiu się Franka Rakoczego z 


konać zarządzenia wojskowe. W sprawie 


Jaki będzie wynik ostrego zatargu lon- ! 


a ap ae 


iku“, że Niemcy. użyją sprawy górmo- | 


Kananan io 


da że usd 
MEN 


„ROBOTNIK“, niedziela, 6 marca 1921 r. 


Praed. płoliopien na koray Wąski. 


Nastroje przedplebiscytowe. 


właściciel firmy i jako taki, mie należy go trakto- 
weć serjo. Ale jak nazwać postępowanie gazety en- 
deckiej, która drukuje tego rodzaju protesty, ura- 
biając w ten sposób opinię, korzystną dla p. Spies- 
8a, co do której sądy mają dopiero orzec, czy jest 
winien, czy nie? 

Nie jestże to jawnem, bezwstydnem popiera- 
niem paskarstwa? 


ZOFIA WOJNAROWSKA. 


Dym. ? 


Ofiary Abla Panu miłe — 

dym z nich, jak filar wznosił się w błękity; 
z oliar Kaina znaki zawiłe, 

pełznące nisko nad ziemią jałową 

pisały dymy. W krwi bratniej obmyty, 
kościany oszczep uniósł ponad głowę 
pierwszy zabójca i ręki rozmachem 

rzucił go w płomień (ze strachem?) 

Łuk zakreśliwszy, mordercze narzędzie 
na sios ofiarny upadło i znikło, 

a smuga dymu, jak nieme orędzie, 

wzwyż się podniosła cienką wstęgą nikłą... 
(Czy dym ten teraz miły Panu będzie?) ' 
Z kadzielnic srebrnych wonne płyną dymy, 
ołtarz z marmuru spowity obłokiem — ` 
tak się do ciebie, o Panić, modlimy — 
„racz wejrzeć na nas litościwym okiem !...* 


Bucha pożoga zapalonych miast, 
ocean dymu pod niebo się ściele... 

Ty, Boże, patrzysz ze spokojnych gwiazd 
na tych potwornych kadzielnie topiele... 


Płomień jest rzeczą świętą, 
niema życia bez płomienia — 

fabryczny komin szyją w żelazo ujętą 
kłęby czarnego dymu w błękit wystrumie- 


Dym wszędzie, w oczy się wżera, 

w gardle dławi, w piersiach gniecie, 
serce mi przejadł, — jak spalone kwiecie— 
ganstką popiołu się stało... 


== 


Pioną zwłoki bohatera 
na wysokim ofiarnym stosie... 
Dym z ogniska pastuszego 

na wieczornej kładzie się rosie. 


— —  — 


Spłonęły listy miłosne 

i pieszczonych dni pamiątki — 

i pali się kądziel życia 

nim się zwinie w rękach prządki. 


— 


Dym.. Dławi, zabija — , 

z czar wulkannych wybucha, 

z miast płonących i fabrycznych kominów, 
srebrnych kadzielnie się wzbija, 

i z wiśniowego cybucha... 


Dym ludzkich czynów! 
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Gwar į ruch na ulicy Gliwickiej, jednej 
z głównych ulic Bytomia, przy której mieści 
się w Hotelu Lomnitz Polski Komisarjat Ple- 
bisoytowy. Na zewnątrz pizewala się zwykłe, 
codzienne, na sposób diemiedki uregulowane 
i uporządkowane życie, może tylko twochę bar- 
dziej gorączkowe, niż zwykle, — a wewnątrz 
— w Komisarjacie Plebiscytowym wre usilna 
i wytężona praca w poczuciu odpowiedzialno- 
ści za losy tego kraju, które się już niebawem 
rozstnzy guą. ; , 

Wre praca cicho i skupiona. A nagle w tę 
ciszę wpada daleki oddźwięk jakichś zna- 
nych, awojskich tonów. Serce zaczyna bić ży- 
wiej w piersiach, ogamia nas jakieś dziwne 
wznuszenię. Wszyscy zrywają się ze swoich 
miejsc i biegną ku oknom. Muzyka coraz bli- 
żej; słychać już zupełnie wyraźnie mocne i 
ochocze tony „Marsza Sokołów*. Kko to gra? 
Coto znaczy? To idą gómicy ze swoim szian- 
darem św. Barbary w czariych ubraniach z 
czerwonemi pionopuszami przy ' cząpkach «a 
muzyką na czele. Idą sprężystym, wojskowym 


krokiem i nam przed samym Łomnitzem gra- 


ją ten pełen siły i życia marsz: „Hej! Bracia, 
Sokoły*| 
Jakie to zdawałoby się niepojęte — w 


tym Bytomiu, gdzie pół roku temu oglądano: 


się za tym, kto mówił na ulicy po polsku! 
Otw:erają się okna nasze i okna domów 
niemieckich—naprzeciw; z okien naszych wy- 
chylają się rozradowane twarze, dłonie mi- 
mowoli składają się do oklasków, słychać o- 
krzyki: „niech żyją”, a wznuszeni górnicy pod- 
noszą czapki w górę i powiewają niemi w 
naszą stronę. Czuje się tę łączność — między 
nami — a nimi, między dzieómi jednej Matki, 


| które po długiej rozłące mają się znów zjed- 


noczyć ze sobą! 

W oknach niemieckich — cicho i głucho, 
patrzą zasępione twarze, nikt nie śmie się 
ani słówkiem odezwać—schylają głowę przed 
nieuchronną koniecznością. 

Ten jeden wypadek mówi nam bardzo 
wiele. Jest on wyraźnem podkreśleniem, że 
ta Polska na Śląsku, która chroniła się do- 
tychczas w podziemiach, w duszach tych „czar- 
nych ludzi“ — górników, o rękach stwandnia- 
łych od pracy — wychodzi z ukrycia na świa- 
tło dzienne i dokumentuje swoje istn enie, z 
żywiołową radością okazuje, że jest tu panią 


i królową. 


Nie jest to jakiś odosobniony, wypadek 
wy lu uczucia narodowego. Taki nasirój 
panuje wszędzie wśród uświadoionej ludno- 


"ści. Wystarczy pomówić słów parę, zwłaszcza 


z roboinikiem górnośląskim, a zadziwi wprost 
i uderzy ta jego twarda i nieusitępliwą pol- 
skość, o którą ciężko walczyć musiał, a która 
jest dla niego nie pustym irazesem, ani de- 
klamącją, ale którą potrafi zadokumeuiować 
czynem, y 

Warto pójść na prywatne kursy języka 
polskiego, na które uczęszczają nie tylko dzie- 
ci, ale i dorośli, by przekonać się, jak ci lu- 
dz.e wynaradawiańi i niemczeni od lat — 
łakną, czują głód tej pięknej, polskiej mowy, 
jak pragną się jej dobrze nauczyć, z jakim 
zapaiemi proszą o polskie pieśni, z jaką silą 
odczucia i zrozumieniem ję śpiewają. 

A wiece polskie?! To tłumne, żywiołowe 


4 wypowiadanie się ludu górnośląskiego, który 


leśną uboczą. Jest to w swoim rodzaju „pra- | wnętrznej pracy jego ducha, jest jakaś eleu- 


ca Herkulesowa' tego „podhalańskiego pół- 
boga“ na małą skalę, fanatyka życiowego, mo- 
caniego czynu. Ale o uroku, jaki ma dla nas 
ta dziwnie piękna dusza Franka Rakoczego 
(o ileż piękniejsza i iadywidualniejsza od dur 
szy takiego Anika Boryuy w „Chłopach* Rey- 
monta!), stanowi nietyle jego „achillesowa',' 
aryjska, młodzieńcza pory wozość do tego pra- 


*wie nadludzkiego czynu (jakim jest ścinanie 


samemu — przez czas długi. — leśnej uboczy), 
nietyle nawet jego szlachetny, wulkaniczny 
poryw do uszczęśliwiena za jednym zama- 
chem gminy- Przysłopia (a za nią całego Pod- 
hala, całej Polski) zniesieniem własności i o- 
pavciem gromadzkiej gospodarki na kollek- 
tywnem wiadaniu (przyczem te jego marzenia 
są przepojone jakąś jakby. slone.znością i 
kwiecistością leśno-górskiej poiany), ile wła- 
śnie jego kontemplacyjność cygańsko-hiuduis- 
ka, Odziedziczona - może po zamierzchłych 
przodkach, Rakoczych, ©0 przyszli kiedyś do 
Polsk: z Węgier, ta jego wieczna zaduma nad 
Tajemnicą Bytu, miłość do wszelkiej „żywi- 
ny“, ż81 nad ścinanym lasem, który w nim u- 
świadomił Cyrek, nad miażdżonemi gniazda- 
mi ptasząt, Jeżeli w tem, co jest w tej powie- 
śc czynem, zmaganiem się mężnem z Losem 
i z ludźmi, z ich ciemnotą (jak owe płomien- 
ne przemowy Franka do gaadów Przyslopia 
na zebraniach gminnych u starego Suhaja), 
jest jakaś homeryckość bojowa, iljadowość, 
to zaowu w owem cichem, skupionem, Fran- 
kowem „dumaniu” w tej nieustannej, we 


zyjskość grecka! 

Powtarzam, największym urokiem duszy 
Rakoczego jest ta jej dobroć bezgraniczna, któ- 
ra go popchnęła do dania przytułku u siebie, 
w ubogim szałasie w Roztokach, takim bieda- 
kom, życiowym wykolejeńcom, jak  Djabeł. 
Drozd (bandzo ciekawa, 
jakby „zrybialego”, „zwodniałego* górala, 
spędzającego, życe nad wodą, mad jakiemś, 
uawpół obłędnem wypatrywaniem jej tajem- 
nic w górskich potokach). Jest dużo serdecz- 
nego ciepła jakichś „Bogatych nędzarzy” Jo- 
kaja w tych wieczorach, spędzanych przez 
nich wszysikich (razem z przymajętymi póź 
niej przez Franka do obalania lasu Chudomię- 
tem i Bekacem) po pracy, we Frankowym 
szałasię, w tajemnych opow eściach Bekaca o 
„duchu ziemi”! 

A teraz — miłość. Przyznam się, że dale- 
ko bardziej od miłosaej, podhalańskiej sie- 
lanki Rakoczego i Hanki Suhajówny, na tle 
leśnyeh Roztok, nawet bardziej od krwawej 
tragedji jego zawiedzionego serca, gdy uko- 
chana (która zresztą traktowaia w gruncie tę 
miłość dość przyziemnie, jako „przyjemność 
zdradziła, poruszyło mnie owo przelotne, jak- 
by senne marzenie Franka o innej miłości, 
owo przesuwające mu się parę razy w ciągu 
powieści przed oczyma duszy płomienne 
wspomnienie cyganki, o czarnych, ognistych 
oczach, ujrzanej kiedyś (i może nieświadomie 
pokochanej?) przed szatrą wędrowną, w cy- 
gańskim obozie. Możnaby się tu dopatrzeć ja- 
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tajemuicza postać: 


się poczuł panem swej ziemi! Niema bardziej 
porywającego i imponującego widoku, jak te 
tysiące rąk, wzniesione do przysięgi przy sło- 
wach „Roty“, którą się zawsze na zakończe 
nie wieców śpiewa. > ! 
Ta tala uświadomienia narodowego po- 
tęanieje z dnia na dzień, a Niemcy są zupeł- 
nie bezsilni wobec tego. Te ich wylękłe i o- 
głupiałe spojrzenia w chwili, gdy górnicy z 
„Marszem Sokołów" szli przez ulice Bytomia 
'— są symbolem obecnego ich nastroju. To 
też' choć na zewnątrz jeszcze tu i ówdzie wy- 
stępują buinie, ale w istocie rzeczy, przygo” 
itowują się powoli do odwrotu, lub też w ei- 
chości, w ukryciu uczą się polskiego języka 
i przygotowują do nowych rządów. 
Zaznaczyć trzeba ponadto, że ten żywio- 
łowy objaw. polskiej mowy, zamanilestowa- 
mie i pudkreślenie jej publiczne ma dla nas 
tem większe znaczenie, że było to już — po 
ogłoszeniu wspólnego terminu głosowania, któ- 
rym Niemcy spodziewali się ludność polską 
przygnębić i steporyzować.. Pomylili się jed- 
nak w swych rachubach. Bo większość polska 
jest tak przeważająca, taia uświadomienia 
narodowego tak olbrzymia, że przecież mówi 
się już wprost o tem, że piebiscyt będzie tyl- 
ko publicznem potwierdzeniem istotnego star ^ 
nu rzeczy, że przecież nie chodzi o to, by przy 
plebiscycie zwyciężyć, bo to jest zupelnie 
pewne, lecz by zwycięstwo było tak świeine 
i tak druzgocące, by cały świać się przed niem 
ugiął. Są przecież miejscowości, zwłaszcza w. 
okręgach przemysłowych tak uświadomione, 
że ich mieszkańcy zaznaczają, iż chcą, by 
ich wioska, czy miasteczko jednogłośnie 0- 
świadczyło się za Polską. W to wezbrane mo- 
rze uczucia narodowego rzucili Niemcy, jako 
swą ostatnią deskę ratunku tych 150.000 s- 
trudem wydobytych emigrantów i- rzecz pro” 
sta — nie zdołali tem zastraszyć ludności pol- 
skiej, bo tych 150.000 obcych przybłędów — , 
to kamień rzucony w morze, który pokryją 
polskie fale. Stanowisko ludu polskiego na 
G. Śląsku w sprawie emigrantów i wogóle w 
sprawie plebiscytu — jest jasne, proste i mo- 
one. Streszcza się ono. w tych słowach: Żądar 
my możności spokojńego wyrażenia woli nar 
szej. Czujemy naszą przewagę, jesteśmy pewnii 
naszego zwycięstwa i wobec tego tych 150.000 - 
emigraniów wcale nie zaważy na szali naszych À 
głosów, jeżeli oni rzeczywiście przyjechali po 


to by tu spokojnie swój głos oddać; jeżeli 


zaś są tajnymi członkami niemieckich bojó- 
wek, dla kiórych Niemcy oddawna ukradkiem 
sprowadzają broń, jeżeli przyjadą po to, by 
udaremnić głosowanie i krwawym plebiscy- 
tem zadokumentować „niemieckość* G. Ślą: 
ska, to górnośląski lud będzie ich umiał god- 
nie przywitać, bo twarde są jego spraoowane 
pięści i mocnel ń 

Taka jest obecnie postawa ludu polskie- 


go na G. Śląsku i jego nastroje. Radość, pr 


dziw i duma wzbiera, gdy się patrzy na tych 
„czarnych ludzi“ — nieug ętych górników — 
którzy czują się powołani do tego, by swój 
kraj wydobyć z wiekowej niewoli, 

Prawdziwy cud odbywa się w naszych ©” 
czach. Widzimy, że, jak szkiane świeciiełko ` 
pryska ta zewnęlrzna niemiecka powłoka, a 
wydobywa s.ę na jaw Dusza ludu górnoślą- 
skiego, do której Niemcy nigdy nie dotarli, 
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kiegoś śladu wpływu „Chaty za wsią“ Kra- 


szewskiego, który jakby przebłyskuje również © A 


w owym nawpół obłąkanym Janku-niezdarze, 
nieszczęśliwie zakochanym w zamężnej S$'0- 
strze Rakoczego, Zosi. Owa tajemnicza, cud- 
na dziewczyna cygańska, porusza ma:6 bar: 
dziej już przez to, że zosiała niespełnionem | 
marzeniem, niezrealizowaną możliwością mi- 
łosną, jakby wabiącą jego smutną, tułaczą, 
skości, hinduskości, w jakieś mętnie pr 
wane przezeń, głębsze sezamy ducha rasy. 
Będąc zmuszonym już kończyć, śpieszę 
jeszcze podnieść urok, jaki nadał, magją swe- 
wielki talentu, E 
A basie Ludźmierza z siostrą i z ukocha- 
ną, jak również samotnemu jego powrotowł 
do Przysłop.a, kiedy go jego towarzyszki ode- 
szły, zagubiwszy się w tłoku. (Nawiasem po- 
wiedziawszy, wtedy właśnie, w noc. poprze- 
dzającą „odpust“, Hanka oddała mu się po 
raz pierwszy. Nie pierwszy to zreszią odpust 
i nie iy kóry ię zaanaczjł w tea apo- 


sób). 
b bania gtębokiej zadumy, Kbóry me 


także cygańską duszę, w głąb, w bajkę aryj- z: 
yg przeczi+ i ye 338 


co porusza dna aylajęczo, kody Rakoczy, 


przed odejściam „W świat”, zatrzymał się jesz. 
czę na chwilę na wierzchołku i przy. 
owym odwiecznym, oinszałym głazie, z tajem 
niczym napisem „Koldras Lacki“ na 
własnym grobie z przed wieków!), kończy eA 
sę ta piękna, niepospolitą powieść Orkana, 

Wacław Wolski. : 
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/__ 6 której zdobycie się nie kusili, bo sądzili, 

' że jest uśpiona na wieki i nigdy się nie zbu- 
dzi 


"ma Dusza wydobyta z uśpienia i pomno- 


| ków wstaje dziś i potężnym głosem woła: 

= „Nie damy naszej ziemi, nie damy jej sobie 

|. wydrzeć, przeszachrować, ani przełargować! 

= Wara od hiej krwawym dloniom hakatystów 
-> 4 brudnym rękom zagranicznych dypłomatów:! 

Ą To też wobec takiej postawy ludu górno- 

'. śląskiego zwycięstwo nasze przy plebiscycie 
"SR jest pewne. Ten lud oczekuje ze zrozumiałem 

| nąppężeniem dnia 20 marca, w którym da do- 

> . 
E W przededniu 
d: TyzA 4 
Osialnie uchwały londyńskie, ustalające 


$ączne głosowanie emigraalów i ludności, o- 
gladłej ua G. Śląsku, wbrew tysiącom prote 
stów polskich muszą być dla nas ostrzegają: 
cym „memento“. Nie dlatego by miały one za- 
ważyć na szali w plebiscycie ma korzyść 
Niemeów. Ogrom klęski nie tutaj tkwi. To eo 
budzi najwyższe obawy — to fakt, że nie tyl- 
"ko Amglja, ale i Włochy torsowały warunki 
(dla nas niedogodne, ujawniając nieprzyjazne 
dla Polski stanowisko w sprawie  górnoślą: 


skiej. 

Że w obecnych warunkach nie mogliśmy 
mpłynąć na Angiję, jest rzeczą zrozumiałą. 
Amglja nie chce traktować poważnie Polski. 
| "Nie chce dopuścić do zbytniego rozrostu wpły- 
'.. wów swej „sojuszniczki* Francji. Obawia się 


śmiy agitowali z góry przyjazną nam Mrancję, 
a Niemcy przekonywałi kapitalistów  augiel- 
|" skich, dając im koncesje na kopalnie śląskie. 
|, To też zainteresowała się Anglija w wygranej 
= miemieckiej w plebiscycie i „nieustępiiwy” 
_ _ Lloyd George, gdy chodzi o wysokość odezkio- 
|. dowań, daje się zawsze przekonać Nienscom 
. w sprawach dotyczących G. Śląska. Nie go to 
~ — gie kosztuje, a może na tem wygrać. „Wieszny 
_._ fmieres Wielkiej Brytangi* decyduje, że idzie 
= — ona może krótkowzrocznie, wbrew interesom 
.. _ pajżywołniejszym sojuszniezki Franczł, wbrew 
| | zasadom głoszonym jako ochnonicielka reeko- 
~ ma wolności narodów, — zaś po linji życzeń 
"i żądań swego „wroga“ — Niemiec, 
. To też boleśniejsze stoknoć jest, że i Wio- 
hy stanęly przeciwko nam. Na G. Śląsku byr 
.. ly one doiąd „języczkiem u wegi“ i, pomimo 
'. że zachodziły tu t ówdzie ostrzegawcze fakty 
de 0 zachowywania się niektórych ofi- 
|. setów włoskich, naogół były jednak, neutnal- 
me i niezdecydowane. Niemcy nie próźnowali, 
by zaskarbić sobie miłość tego „języczka u 
= wagi”, A że milość taka oprzeć się musi na 
ię, więc rozpoczęła się cicha i głośna 
Hia, zmierzająca do tego by dowieść i przer 
Włochy że pogdbawioue węgła £ 
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| A ti . Ślęgka, gdy Polska plebiacyt wygra, że pro- 
= ija wówczas mupébie ustanie. I nie bese- 

e> woenie. W prasie wioskiej ukazały się bo- 
z artyjaiiiy powierrającę jak za panią met- 


m ży: 


_ fą pacierz — argumenty uiemięskie i prue 
sgajęce przed rzekowwemi konsekwencja: 
„wyc. ęstwa polskiego w plebiscysie. Niem- 
zdołali zjeduać sobię sympatję i poparcie 
ch kontrolerów wioskich, oraz  wmó- 
w stacjonujące oddziały włoskie, że Pola- 
J gtrasznie krzywdzą ludność niemiecką, lstó- 
» pragnie tylko 4pokoju, ładu, pracy, Wuftury 
1 sprawiedliwości. Z naszej strony roxpowęto 
Maehe po niewczasńe zgode « pozysawiew — 

Połak po szkodzie”. 

1 jpezeze me więc dyplomacja nasza nie 


(lt piedzięti de niadcjeli. 

ARE Epea OA © tesa 
aj łe Witosa, Wówczas josse „tył 
Poseł Witos SEAT S ten okreak, zaba- 
at jono, z której strony się roziegi. Gdy tedy 


się mocno na prozydjalnym krzośla, 
jal rolig z kieszeni i pogroaił m wkrenę IO 


Zdzimicngł robotnik, walczący “e mà robo- 
łościański, przeciera oczy ij m mhamág- 
i niedowierzaniem zapytuje; 
|, m- Toużo to jest włościanin, z kkóecym w 
$ałym ustroju socjalistycznym mam władzę 
i sprawiedliwość owynić? 
> gełz błąkająca się Psyche Jerzego Żu: 
igo daremnie „suka Erosa", tak na 
lopie zawiedziony robotnik  Żuławakiego 
4 posła) powtarza: szukana WhHosa. 
„Tego Witosa, ltóry jeszene tak użedawoo 
ód, latam, innym zgołą tonem do 
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L= decydująca we wscysłzich apeawasa 
sejmowa pray isńkde okazji, a 6%4%40 
anie aapewria, że 
f odbudowującą sę Poiswbę na 
i ietwo  „Wielłich Domove 
dode, będyseh nowo muoga rwnakóch 


zbytniego osłabienia „dłużnika* Niemiec. Myr - 


„ROBOTNIK“, niedziela, 6 marca 1821 r. 


wód swej, tak druzgocącej j wymownej siły, 
że się jej mie oprzeć nie będzie w sianiel 
Wierzymy niezłomnie, że w ten dzień, 
„gdy dzwony spiżowymi głosem zagrają rado- 
me „Aliełuja”, z piersi wolnego już ludu gór- 
nodlądsiego, lstórego połekość w tym dniu 
mnańiwychwstanse, wybuchnie ów śpiew, sym- 
bol zwycięstwa i radości wolnego żywośa: 
„Wesoły nam dziś dmień nastał, 
Kłórego z nas każdy żądał"! A 
O. 


Bytom, w marcu 1921- T, 
e. . 


decyzji. 


stanęla na wysokości zadania, Przekonywa: 
fiśmy Francję, idąc po laj: najmniejszego opo- 
ru a złelkceważyliśmy „języczek u wagi“ — 
Wtochy, nie umieliśmy zaiuteresować ich w 
naszej wygranej, nie mogliśmy nawet poin- 
fonmmować ich opimji włoskiej o istocie zagad- 
mienia górnośląskiego, która przecież wyslu- 
chałaby nas chociażby w myśl zasady — 
„audiatur et altera pars”... Wobec tego, że ter- 
min plebėseytu zdaje się być już n'eodwołal- 
nie ustalony na 20 marca, o akcji dypioma- 
tyeznej. zmrerzającej do zmiany warunków 
głosowania, tawuryzujących Niemców, mowy 
być nie może. 

Ale nie jest jeszsze za późmo na podjęcie 
poważnej akcji propagandystycznej, która zdą- 
żając do poinżrmowania wszechstronnego za- 
granicy o G. Śląsku, zjednać nam może opi 
nje Włoch, Aughji, Suwajcanji i t. p. 

Proca iska Miesbędna jost zo względu 
ehweśaiby ua te nawikłank, które wyniknąć 
mage po. plebówaz ste. t ; 

; j sobie już dobrze sprawę æ tego, 
że w obecnych warunkach w sprawie G. My 
ska decydowsń będzia nie tylko woła ludu 
górnośląskiego ale i stanowiwko mocarstw 
kosłieyjnych, wwarunisowene w poweym s0- 
pæ opizją pubłiezią ich społeczeństw. 

Mus my wszysko więc uczynić, oo jest w 
naszej mocy, by zgednać sobie tę up'uję. 

Pamiętać neieży, że zgodnie z brzmie- 
niem Traktatu Wersalski głogowawie na 
G. Śląsku będzię wakaźmikiewa dła decyzji 
peństw Baseny, w któreq uwagiędnione być 
magaą również poza wolą ludu, okrokomości 
gospodarze, gecgratezne i t. p. À 

Mając przeciwko sobós niezbiie zegumea- 
ty w układzie sił narodowościowych, rokują 
ee im klęskę w plebiscycie, Niemcy rozpoczęli 
akcję bardzo umiejętnie prowadzoną a zmie- 
rzającą do przekonania Europy, że jej intee 
resy gospodarcze i sprawa pokoju wymagają 
przyuależności G, Śląska do Niemiec. W An 
SĄ: w Ameryce ukazały się ksiąśli i broswu- 
ry kóre, opierając się na niemieckich argu 
umsuóąch i danych cząsie beeczelnie falawowa- 
mych, dowodzą konieuweiości pozostawienia 
Śląska przy jego sieprawym goepodarzu. 

Gdy głowowaas:e wypadme wa uawą ko- 
rzyść (a Niemcy już na tę ewenkiakiość są 
przygotowani) — użyją wszelkich środków, 
by. wuceciwić jego residwaty. Broni mają na 
ło dość, by rozpowąć w knódej dawili ruch 
gbecjny. A jeżefi sie będą tak nieobłiczakni, 
to w każdym rezie zeprolestują przeciwko 
„kerorowi” połsko-traucuskiemu, i nie sgo 
sg ua rezulkut głosowania; ponuseą niobo 
ziemię by mię siranić tej krainy „ezarnysa 
dźzmeniów*, Oseywśee będą wówezas pró 
bowedi osięgnąć powąktymenie decysji Bu- 
ioniy. wy pozewiekanie jej w nieskońwomość. 


| 


W ostateczności moita się i na to zgodzić, 
Cokolwiek bowiem many pod wiełoma wzglę- 
dami do zarzucenia Frameji, Aagiji, lub Sta- 
nom Zjednoezowym, to jednak w żaduej z tych 
„Demokracji“ mie grozi się skajwującym ro- 
niem, 

W rzeczywistości jednak rzecz ealkiem $ 
naczej się przedsiawia. Wystarczy bowiem wy- 
dalić się po aa greniee kraju, by przekonać się, 
że us Zachodzie woale naa nie stawiają w ja- 
düym rzędzie z Wiekriemi Damokracjami, wy- 
anscnają nam natomiast miej LGLCZY to miej- 
aco w jednym rzędzie z Raxunją i Węgrami 
Hortky'ego. 

Na kongresie socjalistywmmym w Wiednśa 
mieli spogobaość przekonać się o tem trzej na- 
si towarzysza, posłowie; Diamawd, Czapiński i 
Niedaiałcowaki. 

Zachodzi tedy pytanie, to eię myfł? Cry 
myłi sią Zashód, nienależycie oceniając nese 
demokrekyzm, czy my się mykmy, maiemając, 
że giy mewe reaki mówią O Wielkich Demo- 
kraelsdh, mają na myśli Anglję, Francję i Sta- 
ny Zżedoocnows? A możę właśnie Rumwajọe i 
(Węgry pesay wsi Wielkjemi Demóhracjami Za- 
dodu? Bywa wszak, że dwaj mówią je- 
dza i e me, a to jednek nia to samo. 

* 


W Aukbes zmarł jeden z tx-pomiaza foów 
bełych, exivól owsan.górzai Mikolaj, z dyus 


sk Kiegoszów, oliara wojny, użórego wojna po- 


bawiła kzeju, Wonu i... dobrych interesów. 
Był dokeym stynnym mecenasem 
sułańi, ale tylko łisemażograłieenej, a jué 
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Od ostatniej walki zbrojnej na G. Śląsku 
Niemcy zmierzają do obudzenia wszędzie 
„współewucia” dia siebie — rzekomo krzyw= 
dzonych przez „stronnych'* okupantów i „krw* 
żądnych” Polaków. 

Wyesskując przytem w b. sprytny sposób 
opozysję w słosuciku do Enóenty zarówno 
państw zwyciężonych, jak i neutralnych į`0- 
bozu radykainego Fraucji, Włoch į Angiji, do- 
magaja się „sprawiedliwości“; i nacisku ich na 
swe rządy, by przestały „guębłć* Niemcy i „fa- 
woryzować” Polskę. Akcja ta prowadzona jest 
bezpośrednio przez Rząd, lub też przez socjal- 
ną demokrację niemiecką, której stosunek do 
sprawy górmośląskiej znamy jest dobrze. 

Zważywszy, że opinja radykalnej demo- 
kracji i obozu socjałistycznego na zachodzie 
Buropy mało bardzo orjeutuje sę w sprawie 
górnośląskiej, nie możemy nie wyrazić oba- 
wy, by nie poddała się inspiracji niemieckiej 
i nie ustosunkowała stę do sprawy Gómego 
Śtąska w płaszczyźnie walki ze „zwycięską 
Emientą'. Jeżeli nie potrafimy umiejętnie po- 
informować międzynarodowej opinji o istocie 
walki o G. Śląsk, — grozi nam niebezpie- 


emeństwo, że póździe ona przeciwko nam, 


Zdiizkai 


Wiemy jak świśte łączy się dła nas ta 
walka ze sprawą posiępu soejałizmu, z jnte- 
resem proteiariatu — trzeba więc by deme- 
kracja iraneueka, włoska i angielska zdały 
sobie z tego sprawę. 

Mar. 


1 
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z daleka. 


ZWIADZANIE MUZEÓW. 


W Berlinie „demokratyzują się! różne rze- 
ozy. Naprzykład zwiedzanie muzeów, Paskarz 
tyje i apracowany śniadaniami, gpożytemi u 
Kempińskiege i obiadeni, sbeewionemi przy 
pomosy piwaiey hotelu Adiou — znaduje od- 
pooryaek w Mmuweaeh zacisznych Moabitu, do- 
beze znanych secjalistom z pełnych sławy eza- 
sów Hohenzolicenów, Tymczasem przymiera* 
jący głodem urzędnik muzeów obmyśla sposo 
by, jax zbliżyć przeciętnego obywatela do mar 
musu, de obramu. Zwiedzać darmo muzea mo- 
żna było eddawna i każdy cudzoziemiec uwa- 
żał sobię za obowiąnćk powłóczyć się po nic- 
skończonych salash muzealnych. Gapit się, a 
w najopsym razie spaawdzał w Basdeckerze, 
czy wszystko wisi na miejscu. Pe godzinie 
znużony nie nie widział prócz ścian upstrzo” 
nych obrazami, Niczego się w tych muzeach 
nie uczył. 

Dyrektor muezum siedział podówczas w 
gabinecie swoim i myślał: jakby to dobrze by- 
ls, gdyby mna bylo tę całą gawiedź wygnać 
na ulicę! Cóż ona rozumię? "Po świętokradz- 
two poprostu, aby oczy piwosza, idjoty, nie od- 
różniejąsego stylów w malarstwie ani szkół 
w rzeźbie, ólizgały się po płótnach nieśmier- 
telnych i po przeczystych Hinjah 
go marmuru. Piwosz do płwiarni! a muzeum 
dla nas, anaweów. Pan dyrektor był zazdrosny, 
Zamykal się na klucz z tą czy inaą Afrodyta 
i lubował się genjuszem Fidjasza czy rysun- 
kiem Kranacką, czy kolorytem Sagantiniego, 
«cy pertretesa Lenbacha. To byt dyrektor „nad- 
wouy”, boé przecież nie wątpi! na chwilę, że 
oczy takiego samego filistra i piwosza, ale 08- 
garza i króla („z zawodać' i g leeki bożej) — 
nie popełniają świętolswadstwa, oglądając 
komety, plany, linje! 

De, nie wiadomo gdzie się padziała la- 


że pierwzaych matadorów naszej czarnej gieł- 
dy w bozi róg by rapędzi!. - 
|Podesas ostożmej wojny bałkańskiej wbrew 
wskazówkom sztabu lyggo nekera? po 
prowadsié siak ma Tuntów. wiście Czam 
nogówey ponieśli kioske. Jek się później oka- 
zało, siuk wykóneny był na żądanie pewnego 
p i wa filmowege, które królowi go- 
tówką poweżowało straty. wiernych podda- 


nych, 
Ta lai sto może jakiś cwarn: Sher 

lok stanie na szełe komisji, jącej... in- 

sygajów hrólowekich, KREBSA 


że „z ' 
Z, okazji każdego eteajku burżuazja wraz 
z usłużnę jej prasą do amudzenia powtarza o- 
klepaną bajkę o złocie bolszewichżem. Za zło- 


Wyjątek stenowią tylko restauratorzy £ 
tres jatok, atrajkujący z pobudek ideo- 


Jakie potężną $ intensywną tedy musi być 
prasa „norodewysh* banków nad obniżaniem 
kreu polskiej maski, ekoro te rzeki złota, 
płynące z Bolszewyji do pie cą w stanie 
a A esz. peaa PW BL M 4 
á N papi 
O Awrji mówiono daw że pet 
w waag aoid AE 
rr y 
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ska boża, co Wilhelma II z koszar huzarów 
wyprowadziła na tron, miewolnikom pruskiny 
panujący. I dziś dyrektor muzeów otwiera nat 
oścież skarby swoje suwerenom, to znaczy: tymi 
wszystkim, którym stanowisko swoje zawdzię” 
cza. Gdy zrozumiał, że tron Wilhelma został 
spalony w piecu jego dawnego ordynausi, = 
zrozumiał też, że ciążą na nim obowiązki, Mus 
zeum nie jest więcej królewskiem ani tesar< 
skiem, jest narodowem, I trzeba naród wycho» 
wać, aby mógł korzystać ze skarbów, które są 
jego własnością. 
Dawniej po muzeach byli „oprowadzącze”z 
woźni, byli woźni, Uczono ich jak pacierza, 
nazw i dat i oprowadzali Anglików, pędząe 
ich od obrazu do obrazu, Teraz powiedziano 
sobie: nie trzeba myśleć o ilości, a tylko o jar 
i kości. Nie trzeba pokazywać wielu obtazóWy 
a przestudjować jeden. I uczony urzędnik star 
je przed obrazem i uczy. Opowiada, w jakë 
sposób damy” obrag powstal, Czego chciał mag 
larz i jak eprostał zadaniu. Opowiada, jak da* 
ny malarz maluje i czem się jego malarstwa: 
różni od malarstwa innych jego kolegów. Ko= 
ło, takiego ureętinika gromadzi się publicznoś 
Slucha. Notuje. Uczy się. Powraca przy naj 
bliższej sposobności. 
Zmienia się publiczność w muzeum: Na* 
pływa coraz więcej robotażków. Ani się dog 
myślamy, ile jest talentów w rzesząch- robotni? 
czych. le te rzesze kryją utajonych uzdolnień 
do malarstwa, do rzeźby. Talent szuka swojej 
j — a nie widzi, jak tylko bohomazy, Ter 
urzędnik spokojnie, ale i z miłością odsłania” 
jący tajemnicę tworzenia, budzi w niejednym? 
przypadkowym słuchaczu uśpione, drzemiącę 
pragnienia pożądamia, umilowania, Oko, nau | 
czone widzieć, i naturę w innem zaczyną wi- - 
dzieć świetle. Oko zaczyna rozumieć, czegę nią | 
rozumiało dawniej. Widzi cuda, których nig 
dostrzegało 


I pownego dnia te wszystkie pożadania, tę- 
sknoty, wrażenia, ruszenia, zy poddiię a 


wiążąc się ze sobę tajemniczym wigdo 
mym procesem psychicznym, jed nią 
strzelają na wyżyny, na zgoła wysoki poziom 
twórczego już widzenia, twórczego odezuwanią 
do głębin duszy poruszonego organizmu dych 
wego. Rodzi się artysta. EZ 

Sieja pracy, niema wysilku, któreby nig 
były warte takiego rezultatu. I ten dyrektor, 


A 


o ile sam jest artystą, a nie oda a Pd 
pomocnicy, o ile żyją, aby kochać a.n sa 
chleb zjadać — wiedzą, że z nawiązką będą 
zagłaceni za tzudy, za niewygody, za, naiez 
mie wobec „przychodzących z ulicy" przypa 
kowych słuchaczy, RS 
My — s»tukę polską wyprawiamy do Pa: 
ryża, aby tam utonęła w powodzi płócien 
euskich. Możebyśmy pomyśleli, że i oko ' 
skiego robotnika godne jost.oglądania nie 
ko kubistycznych fantasmagorji, ale i arcy 
genjusad polskiego! Możeby ta wystawą i 
znalszła sobie miejsce į nauczycieli? © u“ 
"Henryk 


z ść 2 a 


iratztowanie szgiega czeskie. 


Dnia 25-go lutego przez organa sekoji de+ | 
tensywy ilgo oddziału polityeznego M. | 
Wojskowych, został aresztowany i osadzony W 
cytadeli student Uniwersytetu Warszawskiej | 
go, Okdrzyłk 

Dworzak 
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+ 


Dworzak, z pochodeenia Czech. 
by! ursędnikiem poselstwa czes? 
kiego i prasował w wydziale prasowym przę 
e czeskiem, uprawiając 
w szorekóm zakresie szpiegostwo. 


S 


z panną „z wybitnej rodziny arystokracji ag 
gielskief" da się to samo powiedzieć o , 
— przyszłość pokaże, To tylko pewna, że p. Q 
żeniąc się, miał dobre ches i niema za ©0. 
padać na p. Sapiehę, że tak długo 
ek w Londynie nieobsadzonym.. : 
Pan Oiechanowski, jak widać, robi 00, mo«. 
że. A jeśli dzięki jego marjażowi stosunki potè 
sko-ragielskie poprawią się, to i o nas bę 
można powiedzieć: „Tu Polonia felix nibe“; 
LJ * 
LL. A i 
Jak pos. Czemiewski, gorliwy 
średniowiecza, wyobraża sobie „wyznani: 
wykład bóstorji — łatwo się domyślić, zw. | 
ię historii 


rośliny były zanim słońce zostało mę „I A 
Jaio te będzie, panie poślęł : a 


ewy pęt 
na sobię mają, Śnadnie bowiem zdarzyć SĄ 
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legów szkolnych, z których jeden 
rzem wojsk polskich do szpiegostwa na rzęcz 
Czechosłowacji, proponując mu wykradzenie 
map sztabowych specjalnie ordre de bataille 
Galicji Wschodniej; za dostarczenie tych rze- 
czy Dworzak obiecywał wypłacić 200,000 ma- 


zaś jest szefem wywiadu na 
całą Polskę, interesując się specjalnie Galicją 
Wschodnią, w której ma być — pomimo swe- 
go oficjalnego stanowiska — kierownikiem 
tajnej organizacji ukraińskiej. 
osiadła w Pols mobów Aris 

OlSCe, ybitnie 3 

polskim nastrojem. się pr 
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Starostowie na usługach 
ebszarników. 


Od dnia 14 września ub. r. roboinicy rolni toczą 
walkę z obszarnictwem. 


Obszarnicy zachowali się przedtem w sposób 


anarchistyczny. Podeptali oni z najspokojniejszem ` 


sumieniem istniejące przepisy prawne, zerwali u- 
MOWĘ, 
. Na ten jawny bunt odpowiedziały władze pań- 


stwowe podniesieniem rygorów karnych za uiesta- | 


wianie się na Komisje rozjemcze i polubowne, oraz 
publicznem potępieniem Związku Ziemian. Nia to 
Q zwiększenie swych krociowych zysków kosztem 
robotników. A cóż ich może obchodzi prawo, skoro 
bezprawie zawsze uchodzi im bezkarnie? Przecież 
, środki represyjne rząd Witosa stosuje tylko w sto- 
sunku do robotników! Robotnicy rolni, wbrew swo- 
jej woli, zmuszeni zostali do walki czynnej. 
5 Zjazd krajowy Zw. Zaw. R. R, Rzpt. Pol, 
złożony z 80% roboiników folwarcznych łednogło- 
Śnie orzekł, że jedynie strajk powszechny może ʻo 


-. bronić robotników rolnych przed bezprawiem ga- 


cietrzewionego obszarnictwa. ` 
To też wyznaczono 
strajku rolnego na dzień 14 marca b. r. 
I oto; jak zwykle, pomimo jasnego i zdecydo- 
wanego stanowiska rządu i Sejmu, potępiającego 
zachowanie się ziemian, władze powiatowe wycho- 
dzą na pomoc „jaśnie panom“, Reakcja prowincjo- 
nalna, skrzętnie przechowywana przez pana Wito- 
sa na różnych urzędach państwowych, nie licząc 
się z opinją rządu, Sejmu i społeczeństwa, rozpo- 
ezęla już akcję przeciwko robotnikom rolnym i jch 
związkowi, 


W Tomaszowie Lubelskim został aresztowany 
1 osadzony w drodze administracyjnej w więzieniu 
na B miesiące tow. Wilczek, funkcjonarjusz Związku 


— za posiadanie rezolucji strajkowej, uchwalonej |. 


przez 5 Zjazd Krajowy, 

W Sochaczewie dnia 27 lutego b. r. policja 
rozpędziła zjazd sprawozdawczy Zw. Zaw. Rob. Rol, 
Ra. Pol. Oddziału Sochaczewskiego. 

Tegoż dnia w Nasielsku zdarzył się następują- 

wypadek: 


, Miał się właśnie odbyć zjazd Oddztała Pułtne- 
kiego, gdy na salę, gdzie byli już zebrani robotni- 
cy, wpadł z krzykiem oddział polieji i zażąda? ro- 
sejścia się, grożąc jednocześnie użyciem siły. Nie 
pomogly tłumaczenia, że na zasadzie rozporządze- 
nia Ministerjum Spr. Wewn. stowarzyszenia zareje- 
strowane mają prawo odbywać zebrania bez spe- 
cjalnych zezwoleń. Cóż bowiem wysługujących się 
obszarnikom policjantów mogą obchodzić jakieś 
tam rozkazy ministra? 

Zwrócono się tedy do miejscowego komendan- 
ta polieji, następnie do powiatowega komendanta 
policji (starosty w biurze nie było). Obydwaj stwier- 
dzili, że ta awantura wydarzyła się nie z ich pole- 
cenia, lecz wobec takiego zarządzenia starostwa, nie 
mogą cofnąć bezprawnego rozkazu. 

_ Wobec tego zjażd rozwiążan, `` 

_ Następnie członkowie udali się do prywatnego 
mieszkania przewodniczącego oddziału, celem wnie- 


sienia miesięcznych wkładek członkowskich. Wrót- 


ce zjawili się policjanci i prawem kaduka kazali 

„się wszystkim rozejść, Tylko energiczna postawa 

robotników zmusiła policjantów do wycofania się 
z lokalu, 

Uporczywie krążą pogłoski, Że w całym szere- 

gu miejscowości starości, komendanci policji i t P- 

A przygotowują się do rozpędzamia zjazdów robotni- 

ków rolnych, jakie odbędą się w dn. 13 marca b. T. 


Co to wszystko ma znaczyć? Czy Ministerjum ' 


Spraw Wewnętrznych weźmie się energicznie do 
-wysługujących się obszarnictwu urzędników i po- 
uczy ich, że służba państwowa nie jest instytucją. 
broniącą posiadaczy? i 

M. Nowieki, 


—— m M0 


rozpoczęcie powszechnego 


„ROBOTNIK”, niedziela, 6 marca 1921 r. 5 
Chlaśnięcia, projekt ustawy o pobieraniu przez skarb pań- 
stwa opłat karnych za egzekucyjne ściąganie 


_ POEZO - FUTURYZM — ZAKAZANY! 
(Z powodu rozpędzenia przez policję „wie- 
czoru poetyckiego“ krakowskiej „Katarynki*), 
Na czem już nie j 
Swej „mocnej ręki“ rząd Witosa!.,. 
Do czego om już, ach, nie wtyka 
Swojego, zbyt długiego mosa!... 


Musieli swe produkcje przerwać!... 
To Amusz w Polsce smak tak „czyści: !. 


Ach, biedna Solska-Grosserowa |... 
Biedni poeci i artyści!... 
Tak, dumni bądómy, bracia w pieśni, 


‘Z naszego „ducha Pacanowa“ t.. 


-„„Glik* jeszcze, że to jest Warszawa... 
W Koriancji by „na pokładankę* 

Obito Was!... „Adamsio* z Dmowskim 
Taką by na Was, ach, nagankę 


Wszczęli, żebyście, ach, przeklęli 
Wszystkie poezo - fuiuryzmy t.. 
Toby nie były żadne żarty!... 

Tam by w grę weszły „synopizmy”, 


Po których długo boli z....1.,, 

Tamby Wam dano snać „pierś białą”... 
Tamby się Wam, ach, odechciało 

I „dekoltaży”, i balladek!.., 


„Tu chociaż wszystko się skończyło 
Na karabinów defiladzie, 
Na „pouczeniu”* Wójcickiego*) 
Co jest „oświaty“ istną piłą... 
Waclaw Wolski, 


*) I na spisaniu ,„protokółu”. (Przyp. zecera). 


Eronika sejmowa, 


„ECHA STRAJKU POWSZECHNEGO. 


Interpelacje z pow?du nadużyć władz admini. 
- stracyjnych i wojskowych. | 

Posłowie tow. Arciszewski, Pużak, Gębo- 
rek wnieśli trzy interpelacje z powodu nadu- 
żyć dokonanych na terenie Zaglębia Dąbrow- 
skiego w dn. 28 lutego i 1 marca. O naduży* 
ciach tych pisaliśmy w „Robotniku”. A więc 
AŻ komendant garnizonu spro- 
wadził Dąbrowy kilka kompanji wojska 
i udaremnił przy ich pomocy wiec górni- 
ków, oprócz tego rozciągnął nieprawnie nad- 
zór nad lokalem Związku i zawiesił kardynal- 
ne prawa obywatelskie przenoszenia się z 
miejsca na miejsce, ustanawiając kordon doko- 
ła Dąbrowy. Dalej starosta będziński Trzciń- 
ski bezprawnie wprowadził wojsko do kopalń 
i fabryk i pogwałcił prawo wiecu poselskie- 
go przez niedopuszczenie przy pomocy sily 
zbrojnej obywateli, zamierzających wziąć w 
n'm udział. Wreszcie kierownik poczty w Dą- 
browie w dn. 1 marca wyłączył aparaty tele- 
foniczne w lokalach miejscowych związków 
zawodowych. Interpelanci domagają się do- 
chodzenia i ukarania winnych. 


Kronika polityczea. 
| Konwencja francuske-polska. 


Wedlug wiadomości ze źródła kompetente 

nego, podpisanie konwencji dwustronnej oraz 

traktatu handlowego polsko-franouskiego na- 

stąpi w początkach przyszłego tygodnia. (E. E.) 
r 


* k 

Wczoraj odbyło się w Prezydjum Rady 
Ministrów posiedzenie ` komisji międzymini- 
sterjalnej, powołanej do traktowania sprawy 
żydowskiej pod przewodnictwem p. ministra 
Steczkowskiego. W konierencji wzięli udział 
przedstawicele stronnctw żydowskich, (P. A. 
T.) 


Wydział prasowy M. 8. Z. lzomunikuje: 

Przed wyjazdem ministra spraw zagra- 
nicznych, ks, Sapiehy z Bukaresziu, został tam 
opublikowany następujący komunikat oficjal- 
ny: 

Podczas bytności księcia Sapiehy w Bu- 
kareszcie, ministrowie wpraw zagranicznych 
Rumunji 4 Polski na kilku konferencjach 
wspólnych * porozumiewali się wszechstronnie 
00 do sytuacji politycznej obu krajów. Z zado- 


woleniem wyjaśnili sobie wzajemnie, że są. 


najzupełniej zgodni co do celu polityki obu 
państw, polegającego na utrzymaniu tak dro- 
go zdobytego pokoju i środków najodpowied- 
niejszych dla zapewnienia powodzenia tejże 
polityki. | 

(>) Take Joneseu. 


(—) Sapieha. 
R 6 
_ W piątek odbyła się konferencja przedsta- 
wicieli klubu P, S. L. Piast ze znanymi pli- 
ary, rosyjskimi: Sawinkowem i Czajkow 
i i 


+ 
Ministerfum skarbu przedłożyło w piatek 


zaległych podatków, 


* 

%k 
P. Sapieha wraz z jen. Rozwadowskim, p. 
Zbyszewskim i p. Grodzickim, wracają jutro 
rano do Warszawy. Tym samym pociągiem 
przyjedzie prawdopodobnie p. Florescu, poseł 

rumuński w Warszawie, 


* 
KŁ 
Zjazd P. S. L. „Wyzwolenie“, 

Drugi dzień obrad poświęcony był prawie 
catkowicie programowi stronnictwa i obszer- 
nej nad nim dyskusji. 

Po wysłuchaniu referatu p. Malinowskiego 
o sytuacji ekonomicznej kraju, przystąpiono 


"do omawiania poszczególnych punktów pro- 


gramu, Najbardziej ożywioną dyskusję wywo- 
łała sprawa wyborów do Sejmu i ciał samorzą- 
dowych, kwestja rolna (refefowana przez po 
sła Poniatowskiego) i część polityczna progra" 
mu (referowana przez p, Thugutta), 

Wprowadzone obecnie do dawnego pro 
gramu „Wyzwolenia* poprawki, uwzględniają 
zmienione warunki polityczne, Między innemi, 
część rolna programu podkreśla konieczność 
dopilnowania, aby reforma rolna, która obe- 
onie jest tylko papierową uchwałą, została i- 
stotnie wykonana. 

Odnośnie praw wyborczych duchowieft- 
stwa, stronnictwo uważa za pożądane, aby du- 
chowieństwo pozbawione było czynnego prawą 
wyborczego. W sprawie szkolnictwa, domaga 
się narodowej szkoły powszechnej,. Gorąco pro- 
testuje przeciwko szkole wyznaniowej, doma- 
ga się zakładania państwowych i społecznych 
szkół zawodowych, zwrócenia uwagi na rozwój 
oświaty pozaszko!lnej i t. d. , 

Program został w całości przyjęty. 

Dziś ostatni dzień zjazdu, 

* 


Prezydent ministrów. Wiżos wysla? następujące 
telegramy: 
Warren Harding, 
Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki Póln. 
Waszyngton. 

W dniu objęcia przez Pana Prezydenta rządów 
Stanów Zjednoczonych śpieszę powitać Go z ufno» 
ścią, że odrodzona Polska znajdzie w Panu Prezy- 
dencie rzecznika tej przyjażni między Ameryką a 
Polską, kżóra, oparta o drogie dla nas historyczne 
wspomaienia, tyle dobrego już zdziałała dla naszej 
Ojczyzny. Serca polskie pełae są gorącego uznania 
dla Stanów Zjednoczonych, które, broniąc nieza» 
ohwianie w ciągu całego swego istnienia wielkich 
idei sprawiedliwości i braterstwa ludów, tak bar= 
dzo przyczyniły się do naszego państwowego 
wskrzeszenia i tak nieslychanie wiele zrobiły dla 
Polski w zakresie dziela miłosierdzia. 

Korzystam ze sposobności, by przesłać dziś na 
ręce Pana Prezydenta pozdrowienia i wyrazy głę* 
bokiej wdzięczności całemu uarodowi amerykań- 
skiemu. 

(—) Witos. 
Prezydent Rady Ministrów. 


Woodrow Wilson 
Waszyngton. 

Udział Polaków we wszystkich walkach o wok 
ność na obu półkulach świata i cicha, lecz uparte 
każdej piędzi ojcowizny obrona nie pozwalały wyga- 
śnąć w, narodzie polskim świadomości, że rola Pole 
ski w dziedzinie -życia międzynarodowego nie jest 
skończona, Ale, by Polska mogla wskrzesnąć, po- 
trzeba było skruszenia złych mocy i zwycięstwa idet 
sprawiedliwości, 

Pan, Panie Prezydencie, stałeś w pierwszym 
rzędzie tych, którym zawdzięczamy wspaniały 
tryumf tej idei, Naród nasz zachowa Cię zawsze w 
pamięci, jako niezłomnego chorążego. idealizmu, 

(—) Witos, 
Prezydent Rady Ministrów. 
Rzeczypospolitej Polskiej. 


Lowa wam. 


Ryga, 5 marca. 

(E. E). W dniu 4 b. m. po pol. komisja 
redakcyjna przyjęła w redakcji polskiej arty- 
kul w sprawie tranzyłu. W ariykalć tem stro» 
ny zgodziły się, iż Polska ma prawo swobodr 
nego, monmowaliia trauzyiù towarów pocho- 
dzenią niemieckiego wwożogych z Niemiec 
do Rosji i Ukrainy przez Polskę. W czasie 
dyskusji strona polska oświadczyła, iż wsku* 
tek bojkotu ekonomicznego stosowanego 
przez Niemcy względem Polski pomimo wszel- 
kich propozycji porozumien.a Polska, zmruszo- 
na jest odmówić udzielenia tranzytu towarowi 
niemieckiemu. do Rosji. Polska nie uchyla się 
od roli pośredn'czenia między zachodnią a 
wschodnią Buropą, nie może jednak popierać 
ekspansji: Niemiec; zajmujących opome sta 
nowisko: względem: porozumienia gospodar 
czego: z. Polską. 
OGÓLNY PLAN TRAKTATU POKOJOWEGO 

POLSKO-SOWIECKIEGO. 


` Ryga, 5 marca. 
(E. E.). Ogólny plan traktatu pokojowe- 


'go polsko-sówieckiego zarysował się muiej 


więcej w następujący sposób: art. 1 głosi ur 
stanie sianu wojny pomiędzy Polską a Rosją. 
sowiecką. Art. 2 stwierdza niepodłeglość U- 
krainy i Białej Rusi, oraz określa linję gra- 


miczną pomiędzy Polską a Rosją. Art. 8 za- 
miera zrzeczenie się przez obie strony wezel- 
kich praw do terytorjów leżących poza wy żej 
wymienioną linją graniczną. Art. 4 przewi- 
duje wzajemne zwolnienie układających się 
stron z zaciągniętych zobowiązań. Art. 5 do- 
tyczy mieinterwencji w sprawach  wewnęjnze 
nych strony przeciwnej. Art. 6 ustala prawo 
opeji, Art, 7 gwarantuje prawa mniejszości. 
‘Ant. 8 przewiduje zrzeczenie się kosztów wo- 
jennych przez obie układające się strony. Art. 
9 dotyczy powrotu jeńców i wygnańców. Art. 
10 amnestji. Art. 11 zwrotu zabytków. Nastę- 
pnie pójdą ariykuły ekonomiczne, sprawa ur 
mów handlowych i tranzytu, kiwestja prey- 
szłych stosunków dyplomatycznych i konsular- 
nych, wreszcie posłanowienia końcowe, 

W kołach konferencji panuje naogół na- 
gój optymistyezoy. W kołach tych liczą się 
z możliwością zakończemia prac komisji re- 
dakcyjnej w ciągu 6 dni. Ponieważ wydruko- 
wanie traktatu zajmie kilka dni, podpisanie 
jego może nastąpić najprędzej 15 marca. 

Przewodniczący delegacji sowieckiej Jot- 
łe, nie zdradza zaniepokojenia w związku z 
wypadkami w Rosji, Natomiast w tutejszym 
poselstwie sowieckim panuje nastrój trwoźny 
aA aa. ni o Ma los w razie przewrotu 


POOR KE. 


T Mir lij kl. 


piae SESJI. 


4 Paryż, b marea, 

(Œ. rj. Na zamknięcie sesji "obecnej Ra- 
dy Ligi Narodów odbyło się posiedzenie pur 
bliczme w aparlameniach recepcyjnych prezy: 
genta senatu w pałacu Luxemburskim, Posie- 
dzenie to było bardzo nieliczne, co jest do 
modem miernego zainteresowania pracami 
Rady Ligi. Na posiedzeniu tem przewodniczą: 
cy Da Quuha wyglosił długie przemówienie, 
zawierające dwa ustępy dotyczące Polski, o 


świadczył on mianowicie, iż Polska zwróciła | 


gię do rady Ligi o rozstrzygnięcie sprawy 
Żydów galicyjskich, zagrożonych wydaleniem 
a Austrji, Rada Ligi Narodów zdołała  nozr 
strzygnąć to zagadnienie. Obiedwie strony za- 
imteresowane zgodziły się na decyzję Rady 
Ligi. Rada Ligi Narodów przekonana jest, iż 
pozostałą wierną swemu zasadniczemu obo- 
miązkowi pracowania bez wytchnienia nad 
ujirzyraaniem pokoju. Zawiła sprawa Wileń- 
szczyzny jest w dalszym ciągu źródłem niepo- 
pozumień między Polską a Litwą. Rada Ligi 
Narodów zaproponowała przeprowadzenie za- 
miast konsuliacjj ludowej rokowań bezpo- 
| rednich pod egidą Ligi Narodów, a to w ce 
lu uniknięcia nowej zwłoki w uregulowaniu 
tej sprawy. Rada Ligi stwierdza, iż pom'mo 
tak długiej zwłoki, cel zasadniczy był już »- 
siągnięty, za co należy być wdzięcznym prze- 
Gewszysikiem komisji kontrolującej z ramie- 
a Ligi Narodów. Chociaż konflikt polsko-li- 
Miewski nie jest jeszcze rozstrzygnięty, przestał 
pn w każdym razie być powodem wystąpień 
mieprzyjacielekich połączonych z ofiarami w 
Oczekujemy obecnie z ufnością na 
wynik; rokowań bezpośrednich między Pol 
ika a Litwą. Rokowaniom tym przewodniczy 
Hymans kiórego autorytet i jasność sądu da- 
fk pewność jż rokowania osiągną wyniki po» 
irak. 

Następnie przedstawiciel Szwajcarii Du- 
mant, odczytał odpowiedź rady związkowej w 
sprawię. transportu kontyngentów międzyna- 
sodowych przez terytonjum szwajcarskie na 

i Wileńszczyznę. Posiedzenie zakończone była 
przemówieniem Bourgeois, ką 


W Rosji. >. 


„Helsingtors, B marca, 
GO | By Rząd sowietów wydał rozporzą: 
dzenie, aby zaprzestano wysyłania oddziałów 
wojsk na Kaukaz i do Turkiestanu, Na mocy 
tegoż rozporządzenia dwa roczniki świeżo zde- 
mobijizowane, powołano ponownie da szere- 


Paryż, 5 marca, 
(E. E). Korespondent dziennika „Cause 
s0mmune* donosi z Helsiugiorsu, że wszyst- 
kie wiadomości nadchodzące z Rosji sowiec- 
kiej dowodzą, iż rząd bolszewicki wbrew urzę- 
dowyrmg informacjom nie odniósł bynajmniej 
zwycięstwa nad zrewoltowanymi robotnikami. 


W okolicach ogarniętych powstaniem Stosowa- 


ne są krańcowe represje. Z dnia na dzień 
zwiększa się liczba egzekucji, W Petersburgu 
smobilizowano „trzecią armię pracy” i wysla- 
no ją do Oranienbauma, w celu przerwania ko- 
munikacji między Kronsztadtem, pozostającym 
w rękach zbuntowanych robotników i 
adin, Wszechrosyjski komitet do wal- 
ki z kontrrewolucją polecił wszysikim prowin- 
©jonalnym czerezwyczajkom przy pierwszych 
objawach buntu ze strony robotników, roz- 
atrzeliwać zakładników ze sfery robotniczej, 
wziętych w Tule, Kołomnie, Briańsku, Biożsku, 
€arycynie, Ekaterynosławiu, Juzowce, Ługań- 
ku i Charkowie. Czerczwyczajki w d 
stach wykonały już to polecenie. 
Ryga, 6 marca. 
(E. EJ.. Radio z Moskwy donosi, iż Kie- 


zównictwo buntu w Kronsztacie obją! jenerał 
krojem. 


ereki wma który ipa o! 


wóch mias 


- „ROBOTNIK niedziela, 6 marca 1021 r, 


wojennym Petropawłowsk. Radio zaznacza, 1ż 
bunt nie jest dotąd zlikwidowany, Według 
wiadomości otrzymanych tutaj, położenie w 
Petersburgu jest nadal bardzo poważne. Ko- 
mendantem miasta mianowanym został Aw* 
row, który wydał odezwę do ludności zapew- 
niającą, iż zakupione przez Krasina w Anglji 
zboże znajduje się już w, drodze, 

Na posiedzeniu wszechrosyjskiego centrals 
nego komitetu wykonawczego w dniu drugim 
marca Trockij miał oświadczyć, iż jedynym 
zbawieniem Rosji jest nowa wojna, która po- 
zwoli na wyładowamie nagromadzonej energji 
i zabity zy ludności w innym kierunku. 

Gdańsk, 5 marca. 

(p. A. TY): Z Kopónhagi donoszą: „Politi- 
ken“ przynosi szereg informacji o ostatn. wy- 
darzeniach w Rosji. Między innemi dziennik 
ten donosi, że liczba zrewoltowanych maryna- 
rzy kronsztadzkich wynosi 40,000. Według 
wiadomości, otrzymanych przez estońskiego 
ministra spraw zagranicznych, wszystkie for- 
tyfiwacje w Kronsztadzie, oraz tamtejszy za- 
mek znajdują się w rękach zrewoltowanych 
marynarzy, którzy utworzyli komitet rewolu- 
cyjny. Komitet ten objął juź swoim wpływem 

. Na Pałacu Zimowym w Piotrogro- 
dzie i na Kremlu, mają powiewać białe flagi. 
Żołnierze załogi moskiewskiej nie chcieli wy- 
stąpić przeciwko zrewoltowanym. Dalej dzien- 
nik donosi, że wojska antysowieckie masze- 
rują od południa na Piotrogród. W całej Rosji 
panuje ogromne wzburzenie. W telegramie 
iskrowym komitet rewolucyjny w Kronszta- 
dzie donosi, że cała władza tamtejsza znajdu- 
je się w rękach wspomnianego komitetu re- 
wolucyjnego, z którym współdziała antybol- 
szewicki gen. Kozłowski. Rząd sowiecki zanie- 
pokojony ogromnymi rozmiarami powstania, 
prn fa wę ratować A: daleko 


l T Wlmmemny. 


UZYK URZĘDOWY NA LITWIE 
ŚRODKOWEJ, ieoi 


twe Wilno, 5 marsa, 

~ (E. E.). Tymczasowa Komisja rządząca przy- 
jęła na ostatniem posiedzeniu następującą u- 
chwałę w sprawie języka urzędowego na Li- 
twie Środkowej: 1) językami miejseowemi na 
Litwię Środkowej są: polski, litewski, biało- 
ruski i żargon; 2) ponieważ wladze tymezaso- 
we na Litwie Środkowej są polskie, przeto 
typaskowai aż yak odwolania wszelkie podania 


nla r. b. 


nością od 29 października 1920 roku: 
SUNO AC ZERO ZYWO AAEE 


1 


Za miesiąć: 


Cena 1 kwg. do oświetlenia prywatnego 
r w»  „ motorów 
uwaga Od całkowitych cen powyż- 
szych udzielane będą przewidziane w u- 
mowie koncesyjnej rabaty (od 2 i pół do 
40 proc.). 
Staia opłata od zgłosz. mocy: do 1/, kw. 


i 
n ” p » " n Ja » 


x W Polsce 
i iyen wani. 


Dna 18 marca 1921 r. o gotz. 11-6) 
przed poł. w sali Kino Palace przy ul. 
Chmielnej Nr. 9, tow. poseł Í. Daszyński 
wygłosi odczyt p. t. „Pięćdziesiąta rocznica 
Komuny Pawyskżej*. Zamówienia na bile- 
ty przyjmuje sekretarjat 0. K. R., Al. Jero- 
zołumskie 56, w godz. od 10 rano do 8 w, 
Do komitetów partyjnych w Żyrardowie, Skier 

niewieach, Łowieżu, Sochaczewie i Płocku. 

Z ramienia Sekretarjatu Generalnego + 
Centr. Wydzialu Kobiecego PPS., tow. H. So 
wianka dokona objazdu wyszczególnionych om 
ganizacji partyjnych według następującego 
“rozkladu: Marzec; 7-go — Żyrardów; 8-go — 
Skierniewice; ogo — Łowicz; 1go — Socha- 


wę 13-g0 — P: 
W Żyrardowie, Skierniewicach, Łowiczu I 


Uw Tys 


OGŁOSZENIE. sa 


Wobec uprawomocnienia się orzeczenia Komisji Rozjemczej z dnia 21 siyer- 


Elektrownia War zawska 


podsie do wiadomaści swych odbiorców, 
wy z dnia 15 lipca 1920 roku (Dziennik Ustaw Nr. 70 poz. 466), na mocy wymię- 
nionego orzeczenia, ustalone zostały następujące ceny za prąd elektryczny z waż- 


LARA AEDE OW ZE CCA NA TY AG A ACRES WREE i 


Nr. 60 


ctaz korespondencja pomiędzy ludnością a 
władzami i odwrotnie powinna odbywać się 
w języku polskim; 8) wszystkie ogłoszenia i 
plakaty w językach miejscowych į obconarodo- 
wych winny mieć równoległy tekst polski, 


buziwe posiedieie W patlantopce 
| iiŁAIGLKiM, 


Berlin, § marca. 

(E. E.). Popołudniowe posiedzenie parla* 
mentu niemieckiego w dniu 4 b. m. miało cha- 
rakter burzliwy, a to w związku z niepowodze” 
niem dyplomacji niemieckiej na konferencję 
Na posiedzeniu tem socjaliści niezawiśli i Lo 
muniści zażądali niezwłoczuego otwarcia dyg 
kusji nad przebiegiem konferencji londyń* 
skiej, W głosowaniu wniosek ten nie uzyskał 
większości, Przedstawiciel socjalistów nieza* 
wisłych oświadczył, iż naród pragnie, by naż 
reszcie zakończył się okres kłamstw, tewający 
od roku 1914, 

Przewodniczący obradom przeczytał ia 
wybitniejsze ustępy przemówienia Lloyd Ge- 
onge'a. Wówozas przywódca komunistów zażą: 
dał głosu, czego mu jednak przew. 
odmówił. Na ławach nacjonalistów oraz innych 
partji większości wszezął się hałas. Z powodu 
coraz więcej rosnącej wrzawy przewodniczący, 
zamknął posiedzenie o goda 3 i pół, 

Na posiedzeniu w dniu 5 b. m. kanclerz 
Rzeszy ma wygłosić deklarację w nae kon- 
terenoji londyńskiej. 


Baisa dr. siuna. 


Berlin, § marca. 
Œ B) „Volksstimme“ podaje, iż niemięe- 
ki minister spraw zagranicznych dr. Simone 
dh się do dymisji, Następcą jego sm być 


Tul tagilów ukraińskich, . 


Bukareszt, 5 marca. 

(E. E.). Radio z Moskwy donosi, iż w Chat- 
kowie rozpo: obrady wszechukraiński zjazd 
sowietów. W imieniu ukraińskiego centralne” 
go komitetu wykonawczego przemawiał Ra- 
kowskij, Oświadczył on, iż Ukraina sowiecka 
wyszła zwycięsko z walki z wrogami zewnętrz- 
nymi, a to dzięki bohaterstwu mas robotnicze 
włościańskich, oraz dzięki związkowi z Rosją 
sowiecką. Mówca podkreślił, iż Ukraina uznam 
pa jako państwo, „asie szereg innych państw. 


zgodnie z art. 1, 2, 6 i 7 Usta- 


| listopad grudzień | styczeń I lu- 
| 1% 1920 ty 1921 r. 
OO ie Laan 
Mk. p. Mk. p. Mk. p. 
22.30 30.20 37.70 
10.60 14.30 17.90 
f 28.30 38.30 48,— 
51.60 69.70 87.30 
77.40 104.50 131.10 
103.20 | 139.40 | 174.10 
131.90 178.10 223.30 
' 195— 263.20 330.20 
261.10 352.50 f> 442.— 
388.40 524.30 657.60 
573.70 774.60 - 


882.90 


Ruch robotniczy: 


Sochaczewie należy zwołać wiece na godz. 6 
wieczorem, a w Płocku na godz, 2 pp. 
Prosimy odnośne Komitety partyjne o sła- 
ranne zorganizowanie licznych 
sh Sekretarjat Generalny PPS. 
Referat Prasowy Głównej Komendy Poliegł. 
Państwowej mieści, się czasowo przy 
Gazety Policji państwowej, Długa 88. <, a i 
Dzielnica Ochota. Dziś o godz. 4 pp., iria 
się ogólne zebranie dzielnicy Ochota, w lokalu 
własnym, Grójecka 45 m, 36, _ Referat politycz 
wygłosi tow. Dewudzki 
Komisja gospodarcza, Posiedzenie Komisj? 
gospodarczej odbędzie się we wtorek, dnia 8 b. m4 


o godz. 6j pp. w lokalu C. K. R. Proszenisąa 


przybycie tow. tow; Fidziński, Gardecki, Turczyń- 
ski, Twarowski, Laba, Oleś, Zerkowski i Baryka, + 
Dzielnica Praska, Jutro o godz. 6 w, w 


dzieluicy, Kępna 15, odbędzie się nadzwyczajnę po 
siedzenie komitetu dzielnicy Praskiej. 


Kiùb Mandolinistów. Dziś o godz. 10 rano W 


łokała G, K, R, Al, Jerozolimskie 56, odbędą eig 


CE doita 


ROBOTNIK", niedziela, 6 marca 1921 r. 


aa) 


udzielęniu pomocy, przewiozło pogotowie do szpi- 
taa di Polawakiej Mokotowie, podczas 
— Na u, W * i 
aderzenia tramwajów, został ogólnie potłuezony o- 
raz zraniony w twarz konduktor tramwajowy, 83- 
Jemi Piotr Gujlik, którego pogatowie przewiozło 


do szpitala Dzieciątka Jezus, 
Z sądów Tente Powszechny. Taa 
a ~ Teatr Powszechny. dwa z0 ia 
zi | ej „Złotowłosa Jalecaka”, zz kg: 
Wyroki śmierci, ` | z Filharmonii, Dzig kd godz. 3 po poł. koncen 
BE | wymłomiczny z cy! sym Beethovena. 
„Biuro Prasowe M, 8. Wojsk. komunikoje; _ | gramie = symtonja. sm wić hat 
, IWyrokami sądów wojskowych zostali skazagi | tura „Kgmoat* Beethovena, Sołistką będzie utalen- 
za karę śmierci przez rozstrzelanie; > 
Za zbrodnię sprzeniewierzenia pot. Bolesław 


towama Lili Hakowska. Dyryguje p. Birnbaum, 
Gołubecki, urz. wojsk. X raogi Leon Paprocki; za 
zbrodnie zabójstwa, rabunku i dezercji szer, Józef 
Kozuk i szer, Władysław Lambert; za zbrodnię ra- 
bunku szer, Szymon Wojciszak; za zbrodnię rozbó- 
ju plut. Marjan Traczyk; za zbrądnię usiłowanego 
rabuńku szer. Józef Bartczak; za zbrodnię plądro- 
wania strzel. Pioir Baran; za zbrodnie rozboju i u- 


Rozkład ciśniepia. Wysokie oiśzienie mad pól- 
necnemi Włochami, niskie nad Finlariją, © izy o szer, Jen (ugala i szar. Ma- 


Prawdopodobny przebieg pogody w dmiu dzi- A 
Eiejszym (po północy): Rano lekka mgła, łagodnie, Wszyskie powyższe wyroki wykonano. 
wiatry poludniowo-zachodnie. merne 

Uwagi s dnią § marea 1921 r. Temperatura ! s 
najwyższa wynosiła wczoraj w Warszawie 7,7 stop- kła l Muzyka. i 
,, | nią, najniższa 0,8 stopnia. , | | Teatr Rozmaitości, Dziś o godz, 2 przedstawie- 


Przedsławicielstwa 


na Lublin, Chełm, Radom, Kowel, Brześć-Litewski, Białystok, Bielsk, Ło- 

mżę, Ostrołękę, Grodno, Wilno, Konin i Pułtusk odda wielka Spółka 

Akce. Przetworów Tłuszczowych w Warszawie. Poważni reflektanci, o ile 
możliwe z branży, zechcą oferty swe złożyć pod: „Przyszłość” 


do Powsz. Biura Qyłoszeń, Warszawa; ul. Fredry 4. 


AKTOR PWGÓ 1-5 ROWE IZĄ O 


pay Aa ię”: pien „WSEJE 


Teatr Mały, Dziś o g. 4 pp, „Kiki“, wieczorem 
„Cierpki owoc“. j 
(Teatr Nowości. Dwiś „Czar munduru“; jutro 
geiena Czardaszka”. 
estr Dramatyczny, Dziś i jutro dowcipna far- 
sa Gavaut'a „Parma Ziuta moja żona”, 
„Toar Praski, Dziś i jutro „Obrona Częstocho~ 


M eruakiem dyrygentg ówiczemia. Ozionkowie 
| Klubu proszeni są o liczne i puuktualne przybycie - 


Kronika. 


CIĄGNIENIR MILJONÓWKI. 
We wozorajszem ciągnieniu miljonówki 
padł numer 0,724,066, wykupiony w Banku 
Kupieciwa Polskiego w Warszawie, Ar 
KOMUNIKAT PAŃSTWOWKGO INSTYTUTU 
; METBOROLOGICZNEGO, dz) 


4 instrumentami, i í 
b 1RZEZE ka, Zebrani i 
* Dzielnica Jerozolimska, Zebranie Wydziału 
| kuliuraino-oświatowego dzielnicy Jerozolimskiej P. y 
| MS. odbędzie się dziś, w miedzieią, o godz, 11 ra- 
po w ioksiu dziednicy. i 
E l ni są o przybycie towarzysze: Sandec= 
| jam Szrott, Kulesza, Szczygielskął, Olkiewicz, 


gia, na którym 
Słonimskiego 0 zosta” 
ną najnowsze utwory poetów przez uich samych 
i przez tak znakomitych artystów, pp. Mar k 
Mrozińska, St, Jaracz i Wł. Grabowski. Bilety dọ ` 
nabycia w kasie T-wa Hygienicznego od g. 2 pp. F 


Koneerj muzyki słowizńskiej, Dziś o godz & 
pp. odbędzie się w Konserwatocjum  Muzycziem 3%) 

ert pod tytulem „Muzyka słowiańska, urząe 
dzony staraniem Wydziału kultury przy Magistrae 
cie m, st. Warszawy, a udzialem chórów, zorgamiz+ 
wanych przez Wydział, FEE, 


Niedzielne wiecvory artystyczne, 'W niedzielą, 
6 b. m. odbędzie się w Polskim Klubie Artystycze. 


jewski i Turczyński, 


m 


* 


i fi „psielniea Powiśle. Jutro o godz. 7 w, w loka- 

|Śplec 68, odbędzie się posiedzenia komitetu 
icy Powiśle, | ń | 

|. Klub Robotniezy dałelnity Jerezolinatwej, Zo- 

prasie organizacyjne Koła Młodzieży Robośniezej 

wibędzie się dziś o godz. 11 rana, w lokalu Klubu, 

/__ Bhłodna 41, Pożądany jest liczny udział młodych 


| towarzyszy, oraz sympatyków, AWA wes Agp : A Loca ; : 
| s LA ; ) mie dlą modri stkolnej, które wypelni dramat mym (hotel Polonia) pierwszy z zapowiedzianych 
| É ' Loterja państwowa, Generalna Dyrekcja loteeji Rowiauda „Orlę”, Wieoworem © p i pól „Trybuni“, wieczorów artystycznych wokaino-deklamacyjnych; ks 
Ę UGI OWO OBY: 7 państwowej oglasza, że ciągnienia V-ej klasy 2-giej Teatr goiski, Dziś o godz, $ i pół pp. „Powrót”, udziat wezmą pp.: Janina Jasiculska, Marja Przy» j 
p- » wieczorem wapariała tragedia W. Hugo „Ruy p Czesiawa Kozłowską Stróżewska, Walery | 
bi 


Polskiej państwowej loierji klasowej odbędą się 


Tad, Modiss wis, Malinowski, Roman - 4 
publicznie w dninch: 9, 10, 11, 14, 15, 16, 17, 18, EE aa $ 


s. Z „Bloku“ Zw, i iyt, ; 
E. Z „Bloku“ Zw, inst. użyt. publ Różański, ek o goda. © wiecz, "I 


Teatr Reduta, Dziś o godz. $ pp, po cenach 


W dniu å marca odbyśo się zebranie ple- 
przedstawicieli Bloku; obecnych z głosem 
cydującym było 73 osób, Rozpatrywano apra- 
my nasiępujące: 1) Stosunek do wyników prac 
nisji badania warosiu cen. 2) Straji prote- 
stą pizeciw militaryzacji kolejowsów, 3) Wol- 
Re wnioski, 
„Do pierwszega punktu po dłuższych deba< 
Heh postanowiowo umowy nie wymawiać — 
a$ pLuprzociw 14 gł. W sprawie 2go punk- 
b sprawozdaniu z przebiegu akcji we 
kich związkach i wyczerpującej dyskusji 
gsłanowiono jednogłośnie: W myśl przycze- 
á Przedstawicieli rządu wobec reprezentan- 
il A > 
pe. ora w akcji przeciw 
w, zebrani polecają prezydjum wy- 
å odpowiedni nacisk na koła miarodajne 
songé kategoryczne żądanie natychmiasto- 
| wypuszczenią uwięzionych, w przeciw- 
pym razie zarządy szblokowanych związków 
zuohją z siebie odpowiedrialność za następ" 


Siwa. 

| Po pormirenłu jeszcze paru drobnych 

Spraw w wolnych wniogkach zebranie zakoń- 

wma, polecając prezydjum zwołanie plenum 

w pajbliższym tygodniu dla zlożęnia eprawo- 

ądania z akcji dotyczącej drugiego punktu, 

ho ARESZTOWANIA TRAMWAJĄRZY, ` 

| rozporządzenia komisarza rządu na m. 
Warszawę, Gębski Wacław, Krzeszowski 

i Szujman Bugenjusz, pracownicy tram- 

6 


miejskich, zostali aresztowani 3a pobi- 
i jdniu 3 marca pracowników tramwajo- 
mych, którzy nie solidaryzowali się zą straj- 
w powszechnyga w dniu 28 lutego i 1 mar 
wa b. r. | 
R Po przeprowadzeniu wstępnego dochodze 
mia sprawa zosłsmie przesazana prokawatorowi 
sądu okręgowego. (PAT), 7 
| Koło Hlodstoży Robeiniozej, Dziś o goda. 11 r. 
W lokalu Klabu Resotaiesego, Chładwa 41, odpisie , 
4 sebrznię orgralyacyjne Koła. Koiedwy, stawele 
g Punie! | 
||| ga Związku Robstnitów Miejstieh (AI, Jero- 
kat ar. 56). Dak, t. j. w niedzielę, puciy'ual- 
a z. 9 rano, w lokalu Związbu, Al. Jerovo- 
jg nr. 66, odbędzie się zebranie Zarządu Zw, 


sie ogólne wydziału 9-g0, t. i. sekolnictwa. 
| Miedzi Ńerkół i ochron proszeni ef o puokiusine i 
> bi kowe przybycie. 

ARE" Nm, pundstualnie o god£. 
Balu Zmięzku (AL, Jerozolimak'e 60), 
zkioanie delegatów wydziału 8-g0, t i 
i goicniągów, 


A rd x cmmość kapolusznicy! , Związok Zawodowy 

dy kemilrów zawiedamia swych closków, i$ 
Suis ó godz. 10 rano, odbędzie się ogóloe meme i 

ej dowe retremie. Sprawy (bardzo  ażne, 

ingemi męybór nowego zazki, 

; m 

Zycie. gospodarcze. 

Notowania gieldy warszawskiej. j 


A Patary 
By j niemieckie ióję m 14. 


Stasów Zjednoczonych S8RIĘ m 260, 


6 wi + w lo 
odbędzie się 


3. 
R 
f 


(ui, sróynycka), 
przedstawienia 
Í w roj i So] 

1 SZA NIEDZIELA nowego programu mar 
wma cowego. 

„kij O 4g dziegi płacą polowe. 


CYRK, 
, Dziś, 2 


kanaliacej | 


19, 24, 22, 25, 80, 51 marca, 1, 2 i 6 kwietnia 1921 r, 
o godz, $ rano w Warszawie przy ulicy Nowy-Świat 
mr, 67 (Kasyno urzędników państwowych) wobeo 
komisji rządowej, przy współudziale i pod kontrolą 
dwóch obywaiełi miasta (w tem jednego rejenta), 
przez prezydenta miasta wyznaczonych, 

Wsypywanie do jednego z kół loteryjnych zwit. 
ków z wygranemi oznaczonemi w planie gry, odbę- 
dnie się w poniedziałek dnia 7 marca 1924 r, o godz 
9 rano w lokalu powyżej podanym, | 

W sprawie zagubionych ladunków kolejowych, 
Wobee stale naplywających, bezpośrednio do mini- 
sterjum kolej kełaznych adresowawych zgłoszeń, 
dotyczących odszukiwania zagubionych $owarów i 
bagaży, odszkodowań zą zagubienie lub uszkodze- 


nio zażaleń na nieprawidlowe pobiera- 
nie t karnych w pociągach i t. d., ministerjum 
kolsi żelaznych, w ialeresie reklamantów wyjaśnia, 


iż tego rodzaju wystąpienia powinny być kierowane 
nie bezpośrednio do miajsterjum kolei żelaznych, 
lecz w zależności od miejsca wypadku — do wia- 
ściwych dyrekcji kolei państwowych: w Warszawie, 
w Siedleach, w Radomiu, w Krakowie, Lwowie, 
Stanisławowie, Poznaniu i Gdaúsku, które powoża- 
ne są w pierwszym rzędzie do rozpatrzywania i za- 
łetwiania tego rodzaju spraw i do których otrzyma- 
pe w ministerjum przytoczonej treści podania, muszą 
być z urzędu przesyłane z oczywistym uszczerbkiem 
dia szybkoświ zalatwiamia epraw. Jedynie podania 
w sprawach zasadniczych i rekursy względnie za- 
żalenia na mewiłaściwe i niezadawałające, zdaniem 
osoby interesowanej, załatwienie reklamacji przem 
posrezególne dyrekcie, powinny być kierowane da 
ministerjum kolei żelaznych, jaka do instytucji wyf 
szej. BL NY, f 
ZEBRANIA I ODCZYTY: 

Uwiwersyiet Ludowy (Qbożua ar, 4) kósaui in 
je, że dziś, dnia 6 marsa o godz. 10 rane odbędzie 
się kontereucja zarządu wraz z przedstawieiełarai 
Komisji kuk.-oświatowej przy Zw. zawodowych Po. 
rządek dzienny: 1) Reorganizacja Uniw, Ludowego. 
2) Walne zebranie. 8) Wybór kandydatów do Zas 
sządu U. L. Przypominamy, aby delegaci Zw. zaw. 
uzyskali mendet gd swoich zarządów do zabierania 
desydującego głosu w sprawach powyżmych, Rów 
noczobaie sawiadamiamy, że p. Wzychert rospęczę? 
wyktady na kursach sekrotarakich „Ubewpiecnenia 
spożeczne”, które oddbywsją się w cwwestiej od godz. 
7 do 9 wiecz, 

Związek Zawodowy Wanezyvielstwa Polskich 
Bukół Średnich zawiadamia ewionłzów, Że pierwese 
organicacyjne walne zebramie kooperalyky nwuczy- 
welskiej odbędzie się dnia 7 b. m. o godz, 7 i pół, 
w lokalu Szkoły Zwiądtowej, Żócawia 40. Liczey 
udział nauwyciesiwa uięzbędzy | 


Wiee urzędników. W poniedzłstek, dnia 14-go 
mares r. b., o gode. 7 i pół wiecz, w sali Muzeuin 
Przemysłu i Rolmioówa (Krak-Przedm. 66), odbę- 
dzie się wies urzędników państwowych s następu- 
jącym porządkiem dziennym: „Referat o poprawie 
bytu“, Wstęp za okazaniem legitymacji urzędni- 

dia žoroelyck m, ot. Warszawy, — 


Z Kursów 
Dai odbędą sio nastepujace odczyty i wycieeski: 
1) Bogastwa na'urałwę Po o goda, B pp. Poimą 


mr. 80, — wypowie p, Zamoyski. 2) Wycisenka da | 
sekm, 68, 


Museum ewograłiornego, Krakowskie É 
9 g. 10 pod kierunkiem p. paddąwy hy >, | g. 11 
e kierunkiem p. Tkaczykówny, 8) de Bibijoteki 
jowekiego, ia Ee Payens ae 10 

o Musenm archeologicanego. o g. 

reno, pod kła 0 0 ZE 
© g. 10 rano pod kierunkiem p. Matiajowakiej. — 
Wstęp na wycieczki s 
ostych, Opiate 


ge orosłyah, od ozolwy. Wojście ne 
WYPADKI 
(m) Wypadełi szanzchołowy, Na ul. Wewętkpi 
ar. 80, sawioshtód 


domem ws 
na ©-le'mego Ryszarda Chojnsokiego i zadał mu 
rany lluozsie potylicy, Chiopsa opatwazi lelacu 


| gehiena 


MM i UNE = 
Ryż ( 
Fasola ( 
Mąka amerykańska 


najwyższych gatunków 


Adolf Kenneberg i 


eegnen ona 


dw sklep Hr. 


oraw 


ë I. Ni I] 
za wykrycie skredzienych ze składu T-wa WAWEL, przy ul. Leszno ii 


Mi 158, żarówek | kos. Informacje udwielzć do biura: Krucza Midam. 
tel, 146-16, Dyskrecja zapewniena. 


m mA O aaa 


A 


„Polish Economic Bulletin“ 


Wydawnietwe miesięczne 


polsko-augioiskie, biura pracowoga Feselatwa Palskio- 


go w Lemdywiwy 


epiekujące się polskim eksportem i importem, niezbędne dla wszy- 
stkich, pragnących nawiązać bezpośrednie stosunki z Mngiją. 


£3 gydtiiiód, GdzaGi kdójeńj0d 


Rasgó meib WG gz zo h 
-pä „CA ILE 


dgeutja eltkiega Dalniyae- Etoswczaga w Warstani 
KMorszałkowska i66, mM. ś, tol, 440-20, 
Mód i Form 
oryginalna tzawouskue, nip oiazigy Brdoryaańowie, Wola 
So | inńe ma sezon lotnic bóme, w najwiąńszym wyborze tylko 


BN. EPEE A 


Żurnale 


u jenerulnege zastępcy 


robotnicze i włościań= 
skie czarne i zółte 
ga 


Garnitury rosie | mayaerne 


Kajtańsue źródło dla Keoperziyw, Stowarzyszeń 
ć wiouściańakich i Nurtowaików 


BOM HAKDLOWO-PRZEBYSŁOWY 


S-ka 


Warszawa, Traugutta kr. 2, tel. 1i7-56. 


Za Brylanty 
biżuterję, zócto, srebro, pdatyną płacę ceny najwyższe 
52 "w 


w końcu Galeri Luwemburga Senatorska 20 tel. 189-23, 


T for. S%% TY 
O 


fildeszyn, bawełnę i wełną różnych gatun- 
ków surową i farbowaną najtaniej poleca 


J. WLADYSLAW 
Warszawa, Nalewki. A w poduda 


BAZE "A 


je OstusżówA GROBAE. | 
y; ślubne złote, pier- 

) diigii ścionki, kolczyki, 
jzegarki. Ceny niskie. Przyjmue 
- ie reperacje tanio, dobrze. Zna» 
Silny zegarmistrz Gutmacher, Smo- 

j cza 2i, m. 25. zy, 


- awa mm A > 


0 w A ERN 
"FE upaadaąg,ą Obrus na 24 ©- 
| J6 SoLÓZAIA soby za 7000 mk. 
j Wisdomość w Administracji „Re- 
Woetnika* ed $ do 3, Warecka 7. 
dy łojowe pierwszy gatunek 
ajii i marki, w re: ch 
Pilościach rabat. Mydlarnia, Zło- 
ta 36. $ 


anann AOR 4 POT S Aa 
| z do pisania, uż wena orz 
1 POWA rolnych p BE s u. 
pno-sprzedaż. Warsztat repara- 
cyjny, Kupuję również rosyjskie, yi 
ślnawęt zepsute, Feliks Kon, Zło. 
Ha 27, telefon 264-84, e 


Z 


koo ała brania s Tren. A 
aateralid efigia sauach i 


przysiępnych, Niecała 7, m. 14, 
wprosi bramy. bileczysław Gie» 
pichałł. 
ip. gałanterji najtańsze źródło 
nili „Chrześcijańska Hurtownia“ 
W. A, Wojciechowski | S-ka, He- 
rodzka <9 (trzeci dom od 


niesione z Chmielnej 27). Hurts 
detal, Kooperaiywom rabat, Pro- 


sim sprawdzić | cenyl 29 
dibiar BADIS, dy najtaniej 


bę w podwórzu, Jerozolimska 41.. 
nie dodanych i 


amaaa aea 1 


szatę pensjonarkę&s . 
siół 6 krzeseł, sprze- 


Sliska 34—7, 
200, 


OU! 


z tetogratji: Olejny 
rex JUU, kredkowy 
Sienna 16 Piatek. a 


ha maszynach Wyucza- 
PidGaIA ją metodą amerykańską 
Kursa  stenografji Sekułowicza, 


źórawia 
6 (24 Sit błyszczą- 
PALĘGA kadiiL$Kó ca w róż* 
nyca toto i are — 
ła, Dla stale 

skie, A. Appei, Nalewki 23 w 
podwórzu. ; 
insecągg zdolne haftarki i ble- 
airett 


liżuiarki, Leszno 47, 
"= TZW: | mana 


i mu il BL), 


jesgtilji Raen wyaczeją ku. 


sa prot. $ekulowicza, Zórawia 42 


| =" f WARSZAW dy ala kazdego oddzielnieą 
B. BREGO ka m (4 g garmoiioka w iejscowi Ksiowale. 32 
„wazy a wawa | 


Woiwiom G-r. 


Uwagal Specjalne formy Międzynarodowej Rkademii. 


wyje a rpm mie m WAN 


Prasa S.ere0iypowa 


z fundamentami lub boz. 
Wiauozcgeó w Aumsmistewoji piokotnikąć, Waręska 7 


Toiston (ZUnżó. 


wojskową kartę urlo- i 
pową na imię Anie 
niego Jabieńskiego, 


aowa 


doskenały  portrei 


ono WAD) 


ROZA ) 
4 włosy obcięte kupu+ 
aytti je iryzjerka, wyroby 

i niedrogo. 


— jJyjzenywa solidnie 


ście Junkierska 4 — 4, 2 piętro, 
izdeboka. 


aaki wojska wraz z kartą 
munauriową pokwitowaną przeg 
XX homisarjai Waciąwą Duszyáe | 


kiego. 


setucana rozmaite kupu =. | 
Ka dobrze, Greni 
w, Ki, mej 


ubój 


MSiszaikowskiej) tel. 132-u4 (prze- = | 


Sa zadna OCZ A E G N WYRY 
sania na maszy= . 


go. 
Alakowskie-Frzedmieście 29, wej+ 


kartę zwolnienia z. 3 


"z „= AA | 


e m8 „ROBOTNIK", niedziela, 6 mara 1921 r. | | Nr. 60 | 
CAPILLIFER" Mi keonai 
39 | francuski gabinet kosmetyczny 
AL. Jerozolimskie 68, wprost Kruczej. pod kierunkiem lekarskim. 


Leczenie włosów. Usuwanie pryszczy, piegów, plam, wągrów, zmarszczek, podbródków, złuszczanie naskórka. Wykwintne manicure. Masaże kosmetyczne. Od 1-go mar- 
ca ku wygodzie pań otwarty dział fryzjermici. Czesanie-ondulowanie, rozjaśnianie i pociemnianie włosów. Wszystkie działy pod kierunkiem wybitnych specjali- 
ta Eg aaa OGIER CEPOJNEE GG DORSIN EEEE NE OAREN RZEP ERZE EYE 


wms stów. Scisła dyskrecja. Na prowincje porady i wskazówki piśmienne. 


r 66 Z" 43. Ì © a © n 9 Pue w 4 obr. A Aa Wasta (według 1 bry 

= : . Gru ; ał całe s ośc. wyst. primab. 

Teatr IV) z. A. k tasi Dj A b e || i K 0 D | e { A ę z. twą zt tad i ee Rasiyńa (w Polisa beryeres. 
3 99 


otw. od 12—2 i od 5 pp. Kapelmistrz W. Jaworski. "AEC 


Mwierzbę i swędzenie skóry 


b usuwa w ciągu 5 dni R ] 


„krem mukuna | 


atywy i Stowarz | ZW „Krem mukun 
et Baczno ŚĆ! Fszer, 2) nie oblepia się mięsa aa 


OW | 3) wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna. 
Q 4) posiada miły zapach. 
Każdy kierownik kooperatywy lub Stowarzyszenia aby Apteka J. WERGCZEGO ul. Furmańska 19 
otrzymać towary w gatunkach najlepszych I Żądać wszędzie. 6359 * 
KG po cenach najniższych "TW |< a 2 
|q' Tanio! Tanio 


powinien przed robieniem zakupów zwiedzić składy 'i dowiedzieć się o ćeny towarów 


w Hurtowym Składzie || "ozn Smoid“) 


manuśnsnkturyy z POLECA > p 
norymberszczyzny; | 4 Kooperatywom, Spółkom, Stowarzyszeniomi 
galanterj:, : ESAR Sł 
obuwia męskiego I damskiego Nici., Igły. Sznurowadła. Grzebienie. 
Skarpetki. Pończochy, Ghustki. 23 | 


| 
omu ROGALINSKI, ZAREMBA i S-ka | 


Rey | | Piśmienne: Kajety, Kwitarjusze. Ołów: 
Biu daży: Wanczawa, Miodowa 4, tel. 152-20 Oddział: „Hurtownia Polska wad i F P - 3 
© SP' Sklady: ul. Podwale 8. ? : Łuok, ul. ózosowa 63, 33 ki, Obsądki. Stalówki, Atrament i t. p i 
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Mydła toaletowe. 


Mal „MAL (W peszek Ese „panienka z baru” | „jłotel Wawz* | ==" 
Luxenburga. Tel. 217-52. na od 12—2 pp. i od 5. wą S 8 operetka w 2-ch aktach. - m | KT 0 R A 1 g p R LB 0 w. AX | 
Doma | TE" PRZEKONAŁ SIE 
PERTE | „ZE NAJLEPSZA JJ 
t ho tus Mi ‘i. | e 3 Ri À PASTA m0 BUW. A | 
wykwiatałe wykonane I) || DA : J ES M RR’ Ai 


Oy 


pam-bam hotelowe. 


Związek Zawodowy Pracowników igły w Polsce | 
Oddz, Warszawski. Telafon 70-32. 


; Ostrzegamy przed kłamstwem. ni 


Podaje się do wiadomości, Iż w fachach krawców męsko i damsko obstalur.kowych, szczegòl- 
-nie w firmach pierwszorzędnych strejk ekonomiczny nadal trwa. Robota w powyższych waiszta- 
tach zostaje wykonywana przez łamistrejków, facnowo nie wykwalifikowanych po północy. 


Skorzystajcie z okazji 


by robota wasza wykonaną została nie cichaczem, lecz w biały dzień przez najlepiej wykwalifiko- RJ CZA IG RB Zaka CA 48 NFZ 
wanych robotników wyżej wskazanych fachów, zatrudnionych w aqielach i w warsztatach krawie- Ur. mei djulja KLA 
ckich, w których strejk został zlikwidowany, a słuszne żądania robotników zaakceptowane. Ceny y $ 
za wykonane roboty w wyżej wspomnianych artelach I warsztatach krawieckich wynoszą o 5u pro- Nowogrodzka 36; od 1—3 | 


a 


cent taniej niż w firmach posługujących się łamistrejkami. v—7. "Tel. 202-11. Chor. wener. ah ETT 7 mę b 
» Zarząd skóry, włosów. Lecz. pr. Roent- sy 
KZ e gona, Kosmetyka. (Znamiona Pasia pA“ dzięki swym wiðsnustiuim cne qeuyin CZY | 
Uwaga. W firmie krawieckiej (męsko-obstal,) Zygmunt Nison, Senatorska .26, strejk również nā- I t p.) 7052 ja wi isst ki Kosia G 
dal trwa. Robotnicy obecnie tam zatrudnieni, zostali rówuleż przez Zw. Zaw. Pracow- A ae aeea ni skórę odporną na wilgoć, zapobiega pękan A 
ników i Pracownie krawieckich (Bracka 17) piętnowani jako łamistrejki. Prędko i pięknie pisać obuwiu piękny połysk. e 
naucza e 
kaca, B. Berman —AĘ 


Zw. Zaw. Pracowników igły w Polsce Oddz. Warszawski. 


Q©tworzyły się I czynne są następujące artele robót krawieckich, w których zatrudnieni są 
robotnicy l-szej kategorji, nieczynnych obecnie, pierwszorzędnych zakładów krawieckich. 


r i 
A A r e X 
kięsko-obstaiunkowe: 1) Pawla 64 m. 6, 2) Leszno 27 m. 10, 3) Smocza 37, tel. 47-49. Mps Jan tapin H 4 r 
Damsko-obstaiun«owe: |) Twarda 57 m. 16, 2) Nowolipie ı4a m. 80, 3) Krochmalna l ; 16 1 | | f t 
30 m. 21, 4) Krochmalna 12 m. 80. a v. star. ordyn. szp, S-go Łazarza. e 99 3 


w ciągu 14 lekcji Elektoralna Nr. ć RB 
14 m. 56. 


zr 


/hor. weneryczn áró- 
Ceny za wykonane roboty są o 50 proc. tańsze niż w pierwszorzędnych firmach obecnie pa b ŚL, tele Adaś, 1059 ; 
|--A 0 m M M a e a m m a W, 


uruchomionych przez robotników niewykwalifikowanych — (łamistrejków). Warszawa, Marszałkowaka 95 


Uwaga. Artele okryć dziecinnych zostały już zlikwidowane z powodu zakończenia strejku. 
szystkie żądania robotników zostały przez majstrów zaakceptowane i robotnicy wró- li. l. OŚLAO ASKA Telefony: 231-66, 244-86 i 251-96 
cili do pracy. s Zarząd, Choroby skórne i wenery= : 


czne i anal.zy krwi na sy» 


tlis (Wasserman). Zeiazna Towary: Kolonjalne 


: 84, telef. 237-21 od 5—7. E 
| 66 Elektoralna 7.53) Prot. hera Cukry I Czekoladę K 
sWCHALINA Pore I onene |Sledzie na beozki sos P 
wuknie strojne POLECA: . 5 |_UF_do paznogci. Sir TOI 
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Bluzki crep-de-schinowe Wykonywa się obstalunki 
Biuzki margizetowe z wiasnych i powierzonych j| krojczyni Przyjmuje suknie, Mydła i dodatki do prania . A 
Biuzki trykotowe jedwabne materjałów. | M EA e Pasty do obuwia i szuwakś | | 
spódniczki i szlafroki ` B ć 
ŻAKIETY i SWETRY ONA SARE NE Ml. ed- ig. UdórOWICZ Smary I oleje. BB 
AAC AE powrócił. ee urd | wener. E 
: s $ | Kosmet. © i pół=6 pp. i do 40 r. i transportów. K 
CEE A ALTA OE EE S ę wspólna Pp A r Wysyłka koleją. Asekuracja transportów. E 


nych Pracownia Tewa piter- dokumenty na imię 


WA erai a LUi AAGTOLŃKKIEMA" Itsy Polauemawy Laud Pracowników 


143-48. Uskutecznia reperacje 
dy odebrania w Administrac 


Bie O | ppgnydhk Rostaracgjno- Erna dlate 


A = 
odważźniki i miary siemplowa- I Fi 2: EG? TĘ LEE POW YE OREW 
ne poleca po cenach fabrycz- BIAŁY KONI znalezione 4 W 8 A 


e—a 


Wielki wybór Mupno-3przedaż 7 
| najmodniejszych okryć damskich, kostjumów oraz wyprzedaż i mebli, - pianin r NEN (kelnerzy, kuchmistrze, hoteiarze i służba pomocniczo) 
| wysortowanych od lovU Mk. Obstalunki z własnych i powie- ENNY bielizny. Cem 3 pe Y m er | odbędzie się dnia 10, M 1 IŻ marca r. i. w lokalu Zw. NOZ 
> rzonych materjałów, przeróbki po cen. najniższych. N DOBRĄ, a MAR. lae ie. owa Kelnerów R 44 w Karszawie. 
i - ia“ w” 5 zgłasza j e 
Pracownia sramiecko- Be, Unkiewiez jasi najlepsa | mie lal san "|, aptieiacianymi piset Zarząd Oasan amd £ pd 
Hoża 54, telefon 121-71. mydlanym proszkiem Roczniki „N du“ Przedstawicieistwo—l delegai od 2uU człónków. $ 
i jest używany w każdym domu, nę py aprzodu zwa i Gripy: ACZĄCA mniej niż 200 członków, wyśydla 
norm - |od roku 1908 oprawne są do f również, jednego delegata. i i 
Zakład Chirurgiczny i Roentgenologiczn aisah RE sprzedania. 1841 Od 301 członków, — 2 delegatów. R. ; 
g y tg y na syfilis f m bi Z dy y8 
| D-ra $. RUBINROTA, ul. Graniczna 8, telofon i03-58. |od 1—3 pp. katu, piwocin i t, d.| Wiadomo" w biurze ogłoszen | Centr. Zw. Zaw, Keinorów ACZĄCYZZA 
|. Sala operacyjna ambulatoryjna. Promienie Roentgena | chem. bakier. i-t ti È brg$ Feliksa Stattera u Zw. Zaw. Pracowaików Nasółowy cha, +» ł 
-_ prześwietlanie i leczenie; Lampa kwarcowa (sztuczne słońce). | RYMAKSAA 14, $ psy droków, Grodzka 13. Mi Centr. Zw. Zaw, aucnmistrzów; gi? f 
; Leczenie skrofułów, gruźlicy gruczołow, kości i stawów, owrzo: |b. asyst. przy szpitalu Virchova. IV sekcji ułużdy nRest.-cuk.-kaw. pazy Conte; Zb ; 


dzeń, guzów i t d. (510 p eena Zaw. Kolnerów. 
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ZPO RA E LEY AKA E SE CO BOK ICAO 


ski Syndykat Odbudowy Przenysh trivn Ni 


w myśl rezolucji powziętej na Zjeżdzie Polaków z Ameryki, który miał miejsce w Toruniu 16, 10 i 18 
stycznia 1921 r. najżywotniejszem dążeniem Polaków — z Ameryki jest zorganizowanie się 
w celach czysto ekonomicznych. Dlatego w d. 20 lutego 1921 r, na zebraniu Komisji 
Organizacyjnej i Siatutowej wyłonionej z powyżej wspomnianego Zjazdu w Toruniu, z udziałem wlelu 
wybitnych osobistości ze sfer przemysłu amerykańskiego, po przesłuchaniu i przedyskutowaniu referatu 
p. taak ząinejonowano nową TR przemysłowo-handlową ze stu mjljonowym ķapialam 


POLSKO-AMERYKAÑŃSKI 


[MI 


zd ASTEA moisót Siałułu złożono do Kiinisięrjum. 


Cele te; instytucji sg następujące 


A. Odbudowa I unarodowienie REBÓSA w Polsce. r 

B. Jaknajszybsza odpowiednia pomoc finansowa w celu uruchofhienia śrdhysu 
C. Pomoc finansowa w celu rozwolu i unarodowienia handiu, ` 

D, Organizowanie i finansowanie osadnictwa na roli, 


m E Syndykat opiera się przedewszystkiem na już istniejących I dobrze znahych tak polskiemu tak 
-f amerykańskiemu społeczeństwu instytucjach, a mianowicies i 


i. Union Liberty Bank, Warszawa i Gdańsk. 


d 2. Spółka Akcyjna „Pomoc yio Męszyn i LE 
czych w Łowiczu. 


3. Union Liberty Company in Poland. 
ku Wolność“ Fabryka Mebli i Wczów w Msżdhie Bałacj Afatżpolike) 
5. Poliskc=Amęrykańsga Udiewnia Żelaza w Warszawie. 


Pyra 


a Ta 


IEF ŻEO a PROT E 


kj "6 Zadania przedsięwzięte przez Polsko-Amerykański Syndykat są wielkie, dlatego kierowniey i współyracowaiey wyżej 
l sd wymieniony ch firm i instytucji, jakoteż i inni przedstawiciele przemysłu amerykańskiego zawiadamiają społeczeństwo polskie © 
| powyższem w celu zainteresowania krajowych instytucji przemysłowych, handlowych i finansowyeh, jak też i wszystkich tyeh, 


którzy chcą widzieć odbudowany przemysł polski, dobrobyt ogólnonawodowy i którzy dbajg o to by Pak sb Roy aebo wał emi- 
growač i poza krajem ojczystym szukać pracy. 


83 
Sr 


mit | Ei 

af | Kto iylko pragnie uozoiwie i produkoyjnie pragówae niech przystępuje do nag i ozy z wigi- 
| Ę $ suyu, OCZY Z nikiejszym kapitaiem każaoge okętale 1 z wielkie zadowoleniem przyjmiawy |i 

ky 1i Cènt:alizując nasze finanse w jednej potężnej Instytucji polskiej, która by dała gwarancją lokaty kapitałów, odpowiednio angażująe kapitął 
po |) peszych rodaków z Ameryki, jednem słowem wspólnemi siłgini i wytężoną pracą pod N uPrapa to kapiiatt, powiemy i uruchomimy 
si i zrujnowany przez wrogów naszych przemysł polski, Te 


a Założycielami Polskó-Amerykańskiege Syndykatu sq następujące ożekq : 

PER. p MJ. Perłowski P. Kapturkiewiez Ad. fikolójccjk ZA. Janowski 

BRL W. Skarzyński E. W. Rarogiewicz E. Srzednicki K. Wiechecki |. 

" BALI H. Czapliski Poi Dzierzgowski A. Stępowicz W. Bańkowski.. 
ZW R E. Mączyński St, Bielniak M. Delinikajtys A. Czaplicki 

| BAZE | "8. Kgasowski Z. Majchier St. Link $, Kapiiński 

Bay J. Sierociński ` M. Fugler J. Rozkosz J. Wachowieg 

-i J. Janowski B. Łaskarzewski K. Sznejder W. Sobański ć 
4. W. Maurin | St. Ostrowski St. Hoffman | Sobański ' 

ET J. Mączyński W. Sulewski Fr. Dziób | B. Podgórski 

- BE L. Nowicki E. Baranowski T. Pachueki St. Marciniak, 
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Kupon do wydarcia. 


Wydrzyj I napisz pę BOG przesyłająę wez z podąńięze 
adresu własnego. 


Wszelkich informacji udziela W. Skarzyński, Sekr. w godz. od 
10-ej do 1-ej rano codziennie Z wyjątkiem niedziel w Banku — „Uniom 
Liberty” Al. Jerozolimskie 6%, Warszawa. Można się również zwracać 
piśmiennie. i 
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na święcene dla żołnierza 


Keate o gide H. vE PALACE?” NARZ: Bidet a ol 3 


r waka Fanłowa. == Kabaret. == . Niespodzianki. =. Bufet, ciastka i ROEE 
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Na liczne zapytania naszych odbiorców a mianowicie zarządów kopalń, fabryk, stowarzyszeń, d i 
związków robotniczych, kooperatyw, mazistratów i sejmików powiatowych w sprawie aprowido» f 
N wania tychże w mąkę amerykańską, postanowiła firma nasza; mając przedewszystkiem na celu 


nie własne Korzyści, lecz możliwie : og 


najtańsze zaopatrzenie ludności 


sprowadzić z pierwszego źródła zagranicznego jeden okręt, to jest około 609 wagonów maki 
; ! amearykańskiej. — Prosimy zatem wszystkie przedsiębiorstwa, która zaopatrują w żywność 
z s ; swych pracowników, oraz magistrały, sejmiki, kooferatywy, związki o zażądanie specjalnych 
EB warunków, które dają pełną rękojmię solidnego załatwienia zleceń nam udzielonych. — Zazna- 
czamy; że zamówienia przyjmowąć będziemy tyiko takie, które nam dadzą pewność, że # 
towar dostanie się bez twa ak pośrednictwa wprost w ręce konsumentów to znatzy ludności. «| 


PIAST—WARSZAWA, DŁUGA 90. 


Dom Handlowo-Przemysłowy. Adres telegrat.: Piast—Warszawa, Telefony: 55-10, 55-18, 55-12, 55-16, 55-28. 
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towarzystwa akcyjnego w Poznaniu ay 


Five o'clock, ii ika, szla 2.90 mk, | Hanum, zatiki, sata Lem $ 
Smakosz, 1.80 `. 4 Wanda, dat. 1.20 | 
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eS: Powyższy cennik zawiera ceny dla konsumentów. PP. Kupcom udzielamy od cen wyżej wymienionych odpowiednich rabatów. 

Wszelkie papierosy wyrabiamy li tylko i pod gwarancją z najsrlachetniejszych tytoni orjentalnych bez jąkichkol- 
wiek domieszek łyioni krajowych, amerykańskich lub innych poślednich gatunków, o czem P. T. Publiczność ra- 
. czy się osobiście przekonąć. Fabrykącja odbywa się pod ścisłą kontrolą i i wedle najnowszych wymogów hygieny. 
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Redaktor naczelny: dr. F. Peri. Odbito w drukarni „kobotnika”, Warecka 7, Wydawca: Rada Nacz. P, P., $e 
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